
Depesze z Polski

28 rocznica
wyzwolenia Rumunii

Sekretarz generalny Ru­
muńskiej Partii Komunisty 
cznej
Przewodniczący Rady Pań­
stwa Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii
NICOLAE CEAUSESCU.

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii

JON GHEORGHE MAURER.
BUKARESZT

W związku z 28 rocznicą 
wyzwolenia Rumunii, w imie­
niu Komitetu Centralnego Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Rady Państwa i 
rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej oraz naszym wła­
snym. przesyłamy Wam i za 
Waszym uośrednictwem naro­
dowi rumuńskiemu serdeczne 
pozdrowienia i życzenia.

Naród polski z sympatią śle 
dzi osiągnięcia bratniego na­
rodu rumuńskiego, który pod 
kierownictwem Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej odnosi 
liczne sukcesy w budownic­
twie socjalistycznej ojczyzny.

Jesteśmy przeświadczeni, że 
braterska przyjaźń i współp^a 
ca Polski i Rumunii będą się 
nadal nogłębiać i umacniać 
dla dobra naszych narodów, 
w interesie wspólnoty socjali­
stycznej. bezpieczeństwa i po­
koju na całvm świecie.

Z okazji Święta Narodowe­
go życzymy Wam oraz całe­
mu narodowi rumuńskiemu 
dalszych sukcesów w rozwoju 
socjalistycznej Rumunii.

Święto polskich skrzydeł

:: '' <

Jak pracujemy w sierpniu?

Rytmiczna produkcja
w II dekadzie

Ludowe lotnictwo polskie ob 
chodzi dzisiaj swoje święto. Z 
tej okazji na stronie trzeciej 
drukujemy wywiad z dowód* 
cą Wojsk Lotniczych — gen. 
bryg. pil. Henrykiem Micha­

łowskim.
Na zdjęciu: samoloty myśliw 
sko-bombowe SU*7 w czasie 

lotu bojowego.
Fot — CAF

z
Podobnie jak przed dziesięcioma dniami, połączyliśmy się 
kilkoma poznańskimi zakładami pracy z pytaniem, jak za-

EDWARD GIEREK
pierwszy sekretarz Komite­
tu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

HENRYK JABŁOŃSKI
przewodniczący Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

PIOTR JAROSZEWICZ
prezes Rady Ministrów Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej.

Minister spraw zagranicz­
nych Stefan Olszowski prze­
słał z okazji Święta Narodo­
wego Socjalistycznej Republi­
ki Rumunii depeszę gratula­
cyjną ministrowi spraw zagra 
nicznych Corneliu Manescu.

PAP

logi pracowały w drugiej dekadzie sierpnia. Z wyliczenia ro- 
boczodnlówek, przypadających na dwadzieścia dni sierpnia 
wynika, że produkcja obecnego miesiąca winna być dotąd 
wykonana w 62,6 procentach.

Gratulacje
P. Jaroszewicza 

dla załogi FSO Żerań
Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz wystosował 
do kierownictwa załogi FSO 
Żerań pismo następującej tre 
ści:

— Serdecznie gratuluję dru­
żynie Polskiego Fiata oraz ca 
łej załodze Żerania zwycię­
stwa w rajdzie olimpijskim, o 
siągniętego w klasyfikacji ze­
społów fabrycznych. Złożyły 
się na ten sukces zarówno wy 
sokie umiejętności i postawa 
kierowców, jak i rzetelna pra 
ca waszej załogi. Życzę wam 
dalszych sukcesów. (PAP)

"1 A oto otrzymane w zakła­
dach odpowiedzi:

Nadal bez zmian

Kolejna eksplozja 
w Ulsterze

Nowości rynkowe
dla kraju i na eksport
Nasz przemysł stara się coraz pełniej zaspokajać zapo­

trzebowanie rynku oraz eksportu. W sprzedaży ukazuje się 
szereg wyrobów, które w znacznej mierze ułatwiają co- 

nadesłane przez terenowychdzienne życie. Oto przykłady 
korespondentów PAP.
Zakłady Przemysłu Odzieżo­

wego w Gubinie n/Odrą spe­
cjalizują się obecnie w szyciu 
odzieży ortalionowej. W br. do 
starczą one ponad 84 tys. mę­
skich płaszczy ortalionowych. 
Rozwijają także produkcję 
odzieży sportowej.

„Kozaczki” produkowane 
przez Kombinat Skórzany „Ra 
doskór” w Radomiu stają się 
niodne nie tylko na rynkach

Poznańska Fabryka Maszyn 
Żniwnych — przedsiębiorstwo 
wykonało już 65,3 procent pla 
nu sprzedaży. Na ten wysoki 
wskaźnik wpływ mają w zna 
cznej mierze żniwa. W fabry­
ce jeszcze trwa pełna żniwna 
mobilizacja. Rytmicznie wyko 
nywane są wszystkie zamówię 
nia, szczególnie na części za­
mienne.

64,3 procent miesięcznych 
zadań w zakresie produkcji 
wykonały już Wielkopolskie 
Zakłady Teletechniczne „Tele- 
tra”. Wpłynęło na to m. in. 
wcześniejsze niż planowano za 
trudnienie absolwentów szkół 
zawodowych. Dotychczas przy 
jęto ich 45.

Wysokie zaawansowanie wy 
konania miesięcznego planu od 
notowały też: Fabryka Mydła 
i Kosmetyków „Lechia” (66 
procent) oraz Wielkopolska Fa 
bryka Urządzeń Mechanicz­
nych „Wiepofama”, gdzie wy­
konano 65,5 procent zadań wy 
znaczonych na sierpień.

Natomiast w Poznańskiej 
Fabryce Łożysk Tocznych 
wskaźniki nie osiągnęły wyma­
ganego poziomu — sprzedaż 
wykonano tutaj w 60.5 procen­
tach, produkcję globalną w 
62.5. Jednak wykonanie planu

USA nadal finansują
„Liberty" i „WEu

europejskich. Ostatnio infor­
macyjne partie tego obuwia, 
wyprodukowanego ze świń­
skiego nubuku, wysłano do 
USA.

Kujawskie Zakłady Przemy 
słu Tłuszczowego w Kruszwi­
cy przystąpiły do produkcji 
„masła roślinnego”. Wyrabia 
się je z oleju słonecznikowego 
i palmowego z dodatkiem mle 
ka i witamin.

Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska we Wrocławiu dostar 
cza ostatnio, bezpośrednio na 
pola, dla żniwiarzy w okolicz­
nych PGR-ach ..Mleczny szam 
pan”. Mleczarnie opuszcza co 
dziennie kilkadziesiąt beczek

miesięcznego nie budzi o-
baw. Dotychczasowe zaniżenie 
wskaźników jest wynikiem pro 
dukowania w ostatnim okresie 
bardziej pracochłonnych asor­
tymentów wyrobów, (k)

Sześć osób zginęło w rezulta 
cie eksplozji bomby podłożo­
nej we wtorek w budynku bry 
tyjskiego urzędu celnego w 
miejscowości Newry, znajdu­
jącej się w pobliżu granicy z 
Republiką Irlandzką. Wśród 
sześciu ofiar eksplozji są dwie 
osoby, które właśnie podrzuci 
ły ładunek wybuchowy.

Jak podano w Dublinie, par 
tia Sinn Fein, która reprezen­
tuje oba skrzydła nielegalnej 
Irlandzkiej Armii Republikań 
skiej, i która w Republice 
Irlandzkiej ma status partii 
politycznej, gotowa jest, z pew 
nymi zastrzeżeniami, wysta­
wić swych kandydatów w zapo 
wiedzianych na grudzień wy­
borach komunalnych. Sinn 
Fein uzależnia udział w tych 
wyborach od uprzedniego u- 
wolnienia wszystkich interno­
wanych w Ulsterze oraz uchy 
lenia ustawodawstwa nadzwy 
czajnego, które przewiduje 
m. in. zakaz działalności tej 
partii w Irlandii Północnej.

W Belfaście ugrupowania 
protestanckie nie zdołały do­
tąd uzgodnić wspólnej polity­
ki. Ostatnia próba zakończyła 
się fiaskiem, ponieważ na kon 
ferenćji przywódców pro­
testanckich zwołanej do Belfa­
stu. zabrakło wielu polityków, 
w tym znanego ekstremistycz­
nego pastora protestanckiego, 
lana Paisleya. (PAP)

POZNAM 
ŚRODA 

23 
SIERPNIA 

1972

Wydanie AB

Rok XXVIII

Nr 200 (8862) 

Cena 50 gr

Przywódcy Polski i Bułgarii
spotkali się pod Warną

20 sierpnia w pałacu Ewksinograd pod Warną odbyło się 
spotkanie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i pre­
zesa Rady Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza z I sekreta­
rzem KC BPK, przewodniczącym Rady Państwa Ludowej 
Republiki Bułgarii, Todorem Ziwkowem i przewodniczącym 
Rady Ministrów Stańko Todorowem.
Przywódcy obu państw do­

konali wymiany poglądów na 
tematy związane z pogłębie­
niem stosunków politycznych, 
koordynacją planów gospodar 
czych w następnej pięciolatce 
oraz na sprawy rozszerzenia 
wymiany towarowej i koopera 
cji przemysłowej między obu 
krajami. Omówiono problemy 
współpracy naukowo-technicz­
nej i wymiany kulturalnej.

Podczas rozmów podkreślo­
no duże znaczenie dalszego 
umocnienia braterskiej przy­
jaźni z ZSRR oraz jedności i 
zwartości wspólnoty socjali­
stycznej. Ponownie potwier­
dzono słuszność wniosków, wy 
ciągniętych podczas przepro­
wadzonego ostatnio na Kry­
mie spotkania przywódców nar

tii komunistycznych i robotni­
czych państw socjalistycznych.

Omówiono także aktualne 
problemy sytuacji międzynaro 
dowej, w szczególności sprawy
pokoju i bezpieczeństwa 
ropie.

Spotkanie przebiegało 
decznej, przyjacielskiej 
sferze.

w Eu-

w ser 
atmo-

Od 1 września

Ustawa o terenach
budownictwa

jednorodzinnego

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek i I sekretarz KC 
BPK przewodniczący Rady Pań 
stwa LRB Todpr Żiwkow wraz 
z członkiem Biura Polityczne­
go KC PZPR, prezesem Rady 
Ministrów PRL, Piotrem Jaro 
szewiczem i członkiem Biura 
Politycznego KC BPK, przewód 
niczącym Rady Ministrów LRB 
Stańko Todorowem odwiedzili 
kompleks turystyczny „Złote 
Piaski”.

Przed hotelem „Internatio­
nal” turyści polscy, bułgarscy 
i zagraniczni serdecznie powi­
tali przywódców partyjnych i 
państwowych Bułgarii i Polski. 
Edward Gierek i Todor Żiw­
kow rozmawiali z turystami 
polskimi, którzy coraz liczniej 
spędzają urlopy w Bułgarii nad 
Morzem Czarnym. (PAP)

cie
września br. wchodzi w źy 
ustawa o terenrch budow-

nictwa jednorodzinnego i za­
grodowego oraz o podziale nie 
ruchomości w miastach i osie 
dlach.

Ten od dawna oczekiwany 
kompleksowy zbiór przepisów 
ma zasadnicze znaczenie dla 
rozwoju jednorodzinnego bu­
downictwa. Stwarza przede 
wszystkim warunki dla za­
pewnienia terenów pod jedno­
rodzinną zabudowę w mia­
stach i osiedlach. Radom na­
rodowym umożliwia właściwe 
kształtowanie tej zabudowy.

Równocześnie przepisy no­
wej ustawy uwzględniają in­
teresy dotychczasowych wła­
ścicieli działek budowlanych i 
ich rodzin. Zapewnia się im 
bowiem wyższe, niż dotych­
czas odszkodowania za przej­
mowane przez rady narodowe 
tereny, wyklucza przejmowa­
nie jakiejkolwiek części tere­
nu bezpłatnie. Uproszczona zo 
staje także procedura przejmo 
wani-a gruntów i ich podział 
na działki budowlane. (PAP)

Żądania brytyjskich 
związków zawodowych

Brytyjskie związki zawodo­
we odrzucają antyrobotniczą 
ustawę rządu konserwatywne­
go o stosunkach w przemyśle. 
Świadczą o tym opublikowane 
w Londynie projekty rezolucji 
na rozpoczynający się na po­
czątku września br. 104 kon­
gres Brytyjskich Związków Za 
wodowych (TUC).

Związek pracowników prze­
mysłu maszynowego zażądał 
od partii labourzystowskiej, 
aby w wypadku dojścia do 
władzy zniosła niezwłocznie tę 
ustawę. Związek podkreśla, że 
rząd wykorzystuje ją przeciw 
ko masom pracującym, które 
walczą o poprawę warunków 
bytowych.

Inny Związek Zawodowy, 
zrzeszający pracowników kine 
matografii i telewizji, zażądał, 
aby rada generalna TUC roz­
poczęła ogólnonarodową kam-

Prezydent Richard Nixon 
Podpisał zatwierdzoną przez 
Kongres USA ustawę o finan 
sowaniu dywersyjnych radio- 
stacji „Liberty” i „Wolna Eu­
ropa”. Ustawa przewiduje wy­
datkowanie przez rząd USA w 
bieżącym roku finansowym 

8.5 min. dolarów na owe tu­
by zimnej wojny.

Oficjalnie Waszyngton przez 
u8i czas odżegnywał się od 
'ch radiostacji, twierdząc, że 

one finansowane przez oso 
bv Prywatne.

Podczas dyskusji nad rządo 
ś wnioskiem o przyznanie 
^dków na radiostacje „Liber 

n r J -Wolna Europa”, wielu 
o ;tvków wystąpiło przeciwko 
n finansowaniu. (PAP)

tego orzeźwiającego 
czego napoju.

Zakłady Wyrobów 
czych „Gerlach” w 
k/Opoczna otrzymały

i odżyw-

Nożowni 
Drzewicy 
nową ha

lę produkcyjną. W starych po 
mieszczeniach uruchomiona zo 
stanie — po adaptacji — dodat 
kowa produkcja dla rolnictwa. 
Będą to noże do maszyn żniw­
nych, kombajnów „Bizon ’ oraz 
do kosiarek łąkowych.

W związku z nawrotem mo­
dy na tkaniny lniane Zakłady 
Lniarskic „Krosnolen” w Kro 
śnie wypuściły ostatnio na ry 
nek ponad 100 tys. kolorowych 
makatek lnianych. Część z nich 
posiada pamiątkowe nadruki, 
przedstawiające m. in. powozy

Dokończenie na str. 2

Produkcja układów scalonych
W warszawskim naukowo-pro­

dukcyjnym Centrum Półprzewodni 
ków ruszyła produkcja elektronicz 
nych układów scalonych, urucho­
miona przy ścisłej współpracy z 
radzieckim przemysłem elektro­
nicznym.

Wystawa w Karl Marx Stadt
We wtorek została otwarta w 

Karl-Marx-Stadt wystawa, obrazu 
jąca wszechstronne stosunki mię­
dzy NRD i Polską. Wystawione fo 
tografie i dokumenty przypomina 
ją m. in. o wspólnej walce nie­
mieckich i polskich antyfaszystów 
przeciwko hitleryzmowi.

Zmasowane naloty
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych DRW opublikowało oświad­
czenie, w którym stwierdza, że w 
ciągu trzech tygodni, licząc od 30 
lipca br. amerykańskie lotnictwo 
przeprowadzało zmasowane bombar 
dowania dziesiątków miast pół- 
nocnowietnamskich, łącznie z 
Hanoi i Hajfongiem. Celem tych a- 
taków było wyniszczenie ludności. 

Przeciwko bombardowaniu DRW
48 francuskich organizacji demo­

kratycznych występujących na

rzecz pokoju w Tndochinach posta 
nowiło, iż 28 bm. ich delegacja 
uda się do ambasady Stanów Zjed 
noczonych w Paryżu, aby wyrazić 
protest społeczeństwa francuskie­
go przeciwko przeprowadzanym 
przez lotnictwo amerykańskie bom 
bardowaniom DRW.

Delegacja CSRS w NRD
Na zaproszenie Krajowej Rady 

Frontu Narodowego NRD we wto-

MP RADlO-INF.WtTEl EFONEM

PA P

rek do Berlina przybyła delega­
cja Komitetu Centralnego Frontu 
Narodowego Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej.

Goście czechosłowaccy zapozna­
ją się przede wszystkim z pracą 
ideologiczno-polityczną zarządów 
Frontu Narodowego NRD w rejo­
nie Karl-Marx-S(adt.

Po decyzji rządu Ugandy
W. Brytania przyjmie pierwszą 

grupę 15 tys. Azjatów posiadają­

cych paszporty brytyjskie, którzy 
w najbliższych tygodniach mają 
być wydaleni z Ugandy.

Rozwój kinematografii w ZSRR
Wtorkowe dzienniki moskiewskie 

opublikowały uchwałę KC KPZR 
„O środkach zmierzających do dal 
szego rozwoju radzieckiej kinema­
tografii".

Uchwala podkreśla, że najważ­
niejszym zadaniem państwowych 
organów kinematografii i stowa­
rzyszeń twórczych jest dalszy 
wszechstronny rozwój kinemato­
grafii, wzrost jej poziomu ideowo- 
artystycznego, pogłębienie jej re­
wolucyjnych tradycji.

Festiwal w Wenecji
We wtorek w Wenecji rozpoczął 

się XXXIII Międzynarodowy Fe­
stiwal Filmowy. Imprezę zainaugu 
rowala projekcja radzieckiego fil­
mu „Nasz marsz".

Ofiary powodzi w Korei Płd.
Do chwili obecnej stwierdzono, 

że 398 osób poniosło śmierć a 405 
zostało rannych w wyniku powo­
dzi w Korei Płd. Los 130 w dal­
szym ciągu nie jest znany. Ponad 
388 tys. ludzi pozostało bez dachu 
nad głową.
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panię 
razie 
hała 
akcji

przeciwko ustawie i w 
konieczności nie zawa- 

się przed ogłoszeniem 
strajkowej.

Związek zawodowy pracow 
ników niewykwalifikowanych 
skrytykował politykę gabine­
tu konserwatystów w dziedzi­
nie zatrudnienia, która dopro­
wadziła do masowego bezro­
bocia i zażądał zagwarantowa 
nia prawa do pracy.

Inne projekty rezolucji po­
stulują zerwanie kontaktów z 
rasistowskim reżimem Smitha 
w Rodezji i stosunków gospo­
darczych z RPA. opowiadają 
się za uznaniem NRD i kryty­
kują gabinet konserwatywny 
za wciągnięcie W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku. (PAP)

Zachmurzenie duże z niewielkimi 
przejaśnieniami, na zachodzie kra 
ju miejscami, zwłaszcza w dzielni 
cach południowych, opady deszczu* 
w części wschodniej lokalnie mo­
żliwe burze.

Temperatura maksymalna w gra 
nicach od 16 do 20 st. Wiatry prze 

ważnie umiarkowane, pólnocno-za 
ćhodnie.



Siły zbrojne
gospodarce krajowej

Współczesne, nowoczesne siły zbrojne są w naszym kra­
ju silnie sprzężone z rewolucją naukowo-techniczną. Wyko­
rzystują ale i też współtworzą jej osiągnięcia. Dorobek nau­
kowy wojska staje się coraz
wisku cywilnym.
Wiele problemów rozwiązy­

wanych w wojsku można szyb 
ko adaptować do aktualnych 
potrzeb gospodarki. Tak było 
np. ze znaną już w kraju tzw. 
konserwacją bezsmarową, dzię 
ki której wydatnie udaje się 
zmniejszyć straty spowodowa­
ne korozją. Podobne skojarze­
nia wyłaniają się z chwilą

bardziej popularny w środo-

przypomnienia faktu prowa-
dzenia m. in. przez wojsko, 
prób całej rodziny samocho-
dów ciężarowych „Star”. Ana­
liza poligonowych badań, prze 
prowadzonych w Wojskowym 
Instytucie Techniki Pancernej 
i Samochodowej posłużyła do 
przedstawienia wniosków, zmie 
rzających do udoskonalenia 
konstrukcji kolejnych typów 
polskiego samochodu ciężaro­
wego a także kombajnów.

Do opracowań wspólnych 
dla wojska i gospodarki, nale 
żą również m. in. kuter holow 
niczy i stalowy most składany. 
Nauka wojskowa przychodzi z 
pomocą w doraźnym rozwiązy 
waniu niektórych trudności 
technicznych, występujących 
w realizacji zadań o szczegól­
nym -znaczeniu, m. in. Instytut 
Techniczny Wojsk Lotniczych 
i Wojskowa Akademia Tech­
niczna prowadziły prace nad 
usprawnieniem kombajnów 
żniwnych „Bizon".

Liczące się nie tylko w kra­
ju wyniki przyniosła wielolet­
nia praca naukowo-badawcza 
WAT, począwszy od pierwszej
serii maszyn
OMA-20, które

analogowych
weszły

eksploatacji 7 lat temu.
do

PAP

Nowe przedsięwzięcia w dziedzinie
ochrony środowiska naturalnego

Setki nowych zakładów przemysłowych uruchamianych co 
roku we wszystkich regionach Polski, rozrastające się aglo­
meracje miejskie: zjawiska świadczące o dynamicznym roz­
woju kraju, niosą za sobą potencjalne niebezpieczeństwo — 
zakłócenia w środowisku naturalnym. Dlatego też społeczną 
i gospodarczą koniecznością stała się szeroko pojęta ochrona 
środowiska, inicjowanie i koordynacja wszelkich poczynań

Czynimy wielkie wysiłki — 
techniczne i finansowe, aby po 
prawić zaopatrzenie miast w 
wodę. Nakłady w tej 5-latce 
na ten cel wzrastają w po­
równaniu z poprzednią o około

kronika

z tym związanych.
Jaki program w tej dziedzi­

nie zamierza realizować powo 
łany kilka miesięcy temu no­
wy resort — Gospodarki Tere 
nowej i Ochrony Środowiska? 
Odpowiedzi na to pytanie u- 
dzielił minister resortu — Je­
rzy Kusiak w rozmowie z re­
daktorem PAP:

— Fundamentalną sprawą 
dla ochrony środowiska — po 
wiedział min. Kusiak — jest 
ścisłe połączenie tej problema 
tyki z planowym, przestrzen­
nym zagospodarowaniem kra­
ju, z polityką inwestycyjną i 
lokalizacyjną. Chodzi po pro­
stu o to, aby kształtując za-

210 procent. Przeznacza 
na to blisko 5 mld zł.

się

W zakresie opracowań woj 
sko zawsze dąży do maksyma! 
nego wiązania potrzeb obron­
ności kraju z rozwojem naro­
dowej gospodarki. Przy czym 
— co warto podkreślić — po­
czynania wojska na tym polu 
często wyprzedzają ogólny po­
stęp techniki w kraju. Szeroko 
stosuje się w siłach zbrojnych 
typizację i unifikację sprzętu 
wojskowego ze sprzętem prze­
znaczonym dla gospodarki i od 
wrotnie. Działalność w tym za 
kresie jest więc wyraźnie na­
stawiona na maksymalne prze 
noszenie doświadczeń z zagad­
nień obronnych do gospodarki. 
Cały szereg urządzeń opraco­
wanych dla potrzeb wojska zo 
stało jej udostępnionych: ze 
środków transportu sa to np. 
samochody ..Star 66”. które 
pracują w budownictwie, leś­
nictwie i rolnictwie: z zakresu 
informatyki udostępniono ana 
raturę transmisji UTD-1200; 
dla telekomunikacji — urzą­
dzenie telekopiowe. Gospodar­
ka posługuje się również ze­
społami prądotwórczymi i 
sprzętem do dystrybucji paliw 
i smarów. opracowanymi 
pierwotnie do potrzeb wojska.

Jednolite kierownictwo 
w szkolnictwie rolniczym 
Średnie szkolnictwo rolnicze kierowane było dotychczas 

przez rady narodowe, zawodowe natomiast i przysposabia­
jące do zawodu rolniczego — znajdowało się w gestii kura­
torium.
Obecnie wszystkie typy 

szkół zawodowych kierowane 
będą i nadzorowane przez Od­
działy Oświaty Rolniczej Pre­
zydium WRN. Jednolite kie­
rownictwo, to z pewnością po 
żyteczna zmiana dla młodzieży 
wiejskiej, pozostającej na wsi 
z zamiarem pracy na roli.

W Wielkopolsce mamy obec­
nie 30 średnich szkół rolni­
czych o różnych specjal­
nościach, w tej liczbie 14 pię­
cioletnich. 5 czteroletnich i 21 
trzyletnich. Wymienione tech­
nika przyjęły do I klas łącz­
nie 1800 uczniów. Do Zawodo

wi szkolnictwa rolniczego. 
Przewiduje się dyskusję na te 
mat metodyki, dydaktyki wy­
posażenia w pomoce naukowe 
oraz warunków pracy w 
związku z wprowadzaną w ży 
cie Kartą Nauczyciela, (kj)

Sprzeciw Pekinu

W sprawie przyjęcia 
Bengalii do ONZ

wego Studium Policealnego
(nowo utworzone) przyjęto 160 
kandydatów. Do 40 zasadni­
czych szkół zawodowych in-

Szczawnica otrzyma 
wyciąg krzesełkowy

tematowych przyjęto 
roku 2240 dziewcząt i 
ców. a do takich 
szkół środowiskowych

w tym 
chłop- 

samych 
nabór

nie został jeszcze zakończony. 
Podobnie trwają jeszcze zapi­
sy do 70 szl«5ł przysposobienia 
rolniczego. Przewiduje się. że

Negatywhe stanowisko za­
jęte przez dyplomację pekiń­
ską przy omawianiu sprawy 
przyjęcia Bengalii do ONZ, 
nie może nie wywoływać głę­
bokiego zaniepokojenia wśród 
szerokich kół światowej opinii 
publicznej — pisze w dzienni­
ku „Komsomolskaja Prawda” 
komentator polityczny Agen-
cji Prasowej .Nowosti'

Szczawnica będzie miała 
wyciąg krzesełkowy! Decyzje 
w tej sprawie podjęto na spe­
cjalnym posiedzeniu władz 
uzdrowiska, zlecając wykona­
nie projektu wyciągu specjali-

i w tych szkołach 
dzie pełna.

Nad programem
cją nauczania 
wymienionych

we

obsada bę-

i organiza- 
wszystkich

typach szkół

stycznej pracowni 
w Zakopanem — 
kowskiego Biura 
Przemysłowych.

..Translm” 
filii kra- 
Projektów

rolniczych radzić będą jutro 
w Poznaniu dyrektorzy techni 
ków, kierownicy szkół zawo­
dowych i inspektorzy powiato

Wyciąg w Szczawnicy zbu­
dowany zostanie z myślą o 
rozwoju sportów zimowych 
oraz rekonwalescencji. Wyty­
czony z centrum uzdrowiska 
na górę Palenice pozwoli ku­
racjuszom — poorzez Dokony­
wanie specjalnie dobranych 
tras zejściowych — na stoso­
wanie terapii ruchowej. Re­
jon Szczawnicy posiada rów­
nież doskonałe tereny narciar­
skie. Zarówno Palenica jak i 
Bryjarka — to góry, na sto­
kach których można wyty­
czyć trasy zjazdowe o różnej 
skali trudności.

Budowa wyciągu krzesełko­
wego w Szczawnicy rozpocz­
nie się w przyszłym roku.

PAP

500 turbin z „Zamechu"
500 turbin energetycznych 

różnej mocy ma już na swoim 
koncie załoga elbląskiego „Za 
mechu” — największego kra­
jowego producenta tych urzą­
dzeń. Jubileuszowa turbina o 
mocv 215 megawatów została 
wysłana do elektrowni „Ko­
zienice”.

Łączna moc wyprodukowa­
nych turbin wynosi 9.200 me- 
gawatóiw. „Zamech” zaspokaja 
nie tylko potrzeby krajowej 
energetyki, lecz swoje wyroby 
eksportuje również do kilku­
nastu krajów - m. in. do ZSRR 
Jugosławii. ChRL, Iraku. Fin­
landii, Indii. Pakistanu, Egiptu.

Załoga przygotowuje się obe 
cnie do rozpoczęcia — w 1975 
r. produkcji turbin o mocy 
300-315 megawatów. (PAP)

Spartak Biegłow.
Bengalia jest suwerennym, 

niepodległym państwem. Uzna 
ło ją 86 państw świata — w 
tym 4 spośród pięciu, państw 
—stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa ONZ.

Sprzeciwiając się przyjęciu 
Bengalii do ONZ — pisze S. 
Biegłow — Pekin lekceważy 
prawa 75-milionowego naro­
du. Autor
w ostatnich

podkreśla, że 
latach Pekin

podejmował sporo wysiłków 
propagandowych, aby móc 
uchodzić za „obrońcę intere­
sów średnich i małych naro­
dów”. Ta demagogia Pekinu 
zmierza do ukrycia wielkomo­
carstwowej gry przywódców 
chińskich, dążących do utrzy­
mania napięcia w tych częś­
ciach świata, w których Pekin 
chce realizować swe hegemo- 
nistyczne cele. Dyplomacja 
chińska występuje przeciwko 
wszelkim pokojowym inicja­
tywom krajów socjalistycz­
nych, zmierzającym do złago­
dzenia napięcia i do zahamo­
wania wyścigu zbrojeń. (PAP)

M........HUMOR • SATYRA

|__ Mama naprawdę dobrze gotuje, nie muslcle się modlić 
przed jedzeniem.

Nota Jugosławii 
do rządu USA
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Rząd Jugosławii przesłał 
rządowi Stanów Zjednoczo­
nych notę, w której zwraca 
uwagę na antyjugosłowiańską 
działalność grup i pojedyń- 
czych osób spośród ekstremi­
stycznych kół emigrantów ju­
gosłowiańskich na terytorium 
USA. Jugosławia domaga się. 
by Waszyngton / podjął ener­
giczne i skuteczne kroki, któ- 
ne ukróciłyby tę działalność.

Jednocześnie minister spraw 
zagranicznych Austrii Rudolf 
Kirchschlaeger oświadczył we 
wtorek, że Austria użyje 
wszystkich środków praw­
nych, by uniemożliwić ekstre­
mistom jugosłowiańskim wy­
korzystywanie terenu Austrii 
jako bazy do działalności prze 
ciwko Jugosławii. (PAP)

gospodarowanie kraju, planu­
jąc budowę nowych osiedli, za 
kładów przemysłowych, już 
na tym etapie uwzględniać 
wszystkie elementy związane 
z ochroną środowiska, zapew­
nieniem społeczeństwu właści­
wych, zdrowotnych warun­
ków zamieszkania, pracy i wy 
poczynku. Dokonujemy obec­
nie, w porozumieniu z radami 
narodowymi, przekształceń or 
ganizacyjnych, które pozwolą 
lepiej konkretyzować i reali­
zować zadania w zakresie 
kształtowania środowiska. 
Tworzone są wydziały i służ­
by planowania przestrzenne­
go, a niektóre wojewódzkie ra 
dy narodowe podjęły już de­
cyzje o stworzeniu wydziałów 
planowania przestrzennego i 
ochrony środowiska. Trwają 
równocześnie intensywne pra­
ce nad weryfikacją planów nr 
banistycznych poszczególnych 
aglomeracji miast i osiedli. W
trakcie tych prac szeroko
uwzględniane zostają proble­
my ochrony środowiska, za­
pewnienia należytych warun­
ków zamieszkiwania i rekrea­
cji.

Przystąpiliśmy również do 
weryfikacji aktualnie obowią­
zujących przepisów prawnych, 
jako niezbędnego kroku do 
podstawowego legislacyjnego 
przedsięwzięcia: przygotowy­
wanego już opracowania kom 
pleksowej ustawy o ochronie 
środowiska.

Zamierzamy stworzyć krajo 
wą sieć stacji kontrolno-po­
miarowych, które będą sygna 
lizowały o wszelkich nieprawi 
dłowościach i zakłóceniach w 
czystości wód i powietrza. 
Przeprowadzamy jednocześnie 
inwentaryzację stanu zagroże­
nia i dewastacji środowiska 
— to rozeznanie pozwoli na 
szybkie zapobieganie i likwido 
wafiie wszelkich zagrożeń.

Dużą wagę w naszej działał 
ności przywiązujemy do prac 
naukowo-badawczych. Projek­
tuje się powołanie instytutu 
ochrony środowiska. Nawiąza­
liśmy współpracę z wieloma 
placówkami krajowymi, które 
w swojej działalności zajmują 
się problematyką ochrony śro 
dowiska, a także z ośrodkami 
zagranicznymi, szczególnie z 
najbliższymi sąsiadami.

— Czy zwiększona troska o 
ochronę środowiska znajdzie 
swoje odbicie w środkach ma 
terialnych?

— Jak najbardziej. Tak wiel 
kich nakładów jak w tym pię 
cioleciu np. na oczyszczalnie 
ścieków, poprawę zaopatrze­
nia miast w wodę, ochronę po 
wietrzą przed zanieczyszcze­
niem — nie notowaliśmy w 
żadnym z poprzednich planów 
5-letnich. Oto konkretne da­
ne: już w roku ubiegłym 
pierwszym roku 5-latki, wyda 
liśmy na budowę urządzeń do 
oczyszczania ścieków 1,6 mld 
zł, to jest prawie o 50 proc, 
więcej niż w roku 1970. Poło­
wa tej sumy przeznaczona zo 
stała na poprawę sytuacji ście 
kowej zakładów zanieczyszcza 
jących górną Odrę i Wisłę w 
rejonach najbardziej przemy­
słowo rozwiniętych. Wybudo­
wano oczyszczalnie ścieków w 
146 zakładach.

W tym roku kosztem prawie 
2,3 mld zł planuje się budowę 
200 oczyszczalni, a 1 mld z 
tych środków dotyczy budo­
wy takich urządzeń w woje­
wództwach południowych. W 
całej 5-latce wyda się około 
12,7 mld zł, co w efekcie po­
zwala wybudować blisko 800 
oczyszczalni ścieków. .

OCZYWISTY BŁĄD
W ogólnej informacji żniwnej 

(„Głos” nr 196 z 18 bm.) Doda­
liśmy, że Kombinat PGR Ptaszko- 
wo w powiecie nowotomyskim za­
kończył żniwa lp bm. Był to oczv_ 
wisty błąd autorski Już 8 sierpnia 
w informacji ogólnej sygnalizo. 
waliśmy bowiem — a 9 sierpnia
w specjalnym 
dziliśmy — że 
czyi całkowicie
8 sierpnia br.

telegramie stwier- 
Kombinat zakoń. 
żniwa we wtorek

Za błąd — przepraszamy

Wiele 
zmniejszyć 
powietrza

się też robi,

Chodzi głównie o 
nie podstawowych 
odpylających — 
trów. Zastosowano

aby
zanieczyszczenie 

atmosferycznego.
instalowa- 

urządzeń 
elektrofil- 
przy tym

metodę koncentracji środków 
w województwach o najwięk­
szym zanieczyszczeniu — ka­
towickim, krakowskim, wroc­
ławskim, warszawskim, poznań 
skim i opolskim. O ile w ub. 
5-leciu wydaliśmy na ten cel 
2.800 min zł — to w tym prze 
znacza się 4.750 min zł.

Wreszcie inna dziedzina dzia 
łalności resortu — produkcja 
sprzętu i urządzeń niezbęd­
nych dla ochrony środowiska. 
Powołano nowe zjednoczenie 
zaplecza technicznego gospo­
darki komunalnej w Pozna­
niu, które m. in. koordynuje 
krajową produkcję takich u- 
rządzeń, jak aparatura i urzą 
dzenia do uzdatniania wody, 
do mechanicznego i biologicz­
nego oczyszczania ścieków, do 
pomiaru przepływu wody i 
ścieków, a także kontroli zanie 
czyszczeń. Produkcja tych u- 
rządzeń wzrośnie w bieżącym 
planie pięcioletnim ponad 
dwukrotnie. (PAP)

Przyjacielskie spotkanie
Wczoraj, w Wojewódzkim Komi 

tecie FJN w Poznaniu odbyło .i’ 
spotkanie kierownictwa Frontu 
przedstawicieli partii polityc/ 
nych, związków zawodowyę^ 0" 
ganizacji młodzieżowych 'Or ' 
członków Ogólnopolskiego Kom* 
tetu Pokoju z 30-osobowa dei? 
gacja radzieckich działaczy 
obrońców pokoju.

Delegacji przewodzili: zastM»c 
kierownika Wydziału Propagand? 
i Agitacji Komitetu Dzielnicowi 
go Komunistycznej Partii Biał#' 
rusi w Mińsku — Anikina Ludmi' 
ła Trofimowna oraz przewodniczą 
cy Oddziału Związku Pisarzy Ra 
dzieckich w Odessie — Gajdejen 
ko Iwan Pietrowicz.

Gości powitał wiceprzewodnicza 
cy WK FJN, poseł Walenty Koj/ 
dziejczyk. który udzielił infornia' 
cji o województwie poznańskim 
W spotkaniu uczestniczył Ronini 
Konsulatu Generalnego ZSRR w 
Poznaniu — Sergiej W. Masław

Delegacja radzieckich działaczy 
przyjechała do Polski 10 sierpnia 
Poznań był kolejnym etapem p0.' 
droży po naszym kraju.

Wizyta w Rozgłośni PR
I sekretarz Komitetu Wojewódz. 

kiego PZPR w Poznaniu — Jerzy 
Zasada, spotkał się wczoraj z ze. 
społem Redakcji Dzienników i 
Magazynów Informacyjnych Roz. 
głośni Poznańskiej Polskiego 
dia. Obecny był sekretarz KW — 
Jan Pawlak.

J. Zasada omówił aktualne pro. 
bierny rozwoju życia społeczno- 
politycznego i gospodarczego na. 
szego regionu, wskazując na ro- 
snąca rangę Wielkopolski w kra- 
ju. Wyrażając uznanie dla t»racv 
redakcji, J. Zasada przedstawił 
zadania w związku ze zbliżający, 
mi się obchodami 30-lecia Polski 
Ludowej.

W dyskusji, dziennikarze mówi, 
li o doświadczeniach w swojej 
pracy przy tworzeniu programu 
radiowego, (na)

Dziś inauguracja festiwalu

Trwają próby non-stop 
w sopockiej Operze Leśnej

Ostatnie godziny dzielące od otwarcia XII Międzynaro­
dowego Festiwalu Piosenki w Sopocie wykorzystywane są 
przez piosenkarzy na intensywne próby w Operze Leśnej. 
Odbywają się one non-stop od godzin rannych do późnego
wieczora.
Orkiestra Polskiego Radia i 

Telewizji pod dyrekcją Hen­
ryka Debicha musi opanować 
ponad 100 utworów, które zo­
staną wykonane w czasie 4- 
dniowego maratonu piosenki. 
Odbyła się już generalna próba 
techniczna kolorowej TV na no 
wo zakupionej aparaturze, w 
nocy zaś nagrywany był festi 
wałowy long-play.

W dalszym ciągu najwięk­
szą troskę organizatorów i 
uczestników XII MFP w So 
pocie budzi niepomyślna aura 
— padający bez przerwy 
deszcz i ochłodzenie. Chociaż 
plastikowy dach nad widow­
nią Opery Leśnej dobrze chro 
ni przed deszczem, wszyscy z 
utęsknieniem spoglądają w 
niebo, czekając na zapowiedzią 
ną poprawę pogody, zwłaszcza, 
że niektórzy piosenkarze za­
czynają już odczuwać skutki 
chłodów i muszą korzystać z 
porad lekarskich. Pierwszymi 
„pacjentami” leczącymi prze­
ziębienia, byli m. in. Włoszka 
Noris de Stefan! oraz wenezu­
elski piosenkarz Hector Cabre 
ra.

W G-and-Hotelu — głównej 
kwaterze festiwalowej — po­
wodzeniem cieszą się stoiska 
..Cepelii”, „Polskiego Lnu” 
oraz salony mody „Telimena”. 
Ten ostatni wyposażył festi­
walowe hostessy w oryginalne 
ubiory nawiązujące do stylu 
marynarskiego.

Dzisiaj o godz. 20, tradycyj­
nie rozpocznie się już Sopocki 
Festiwal Piosenki „Dniem Mię 
dzynarodowym”. Piosenkarze 
25 krajów ubiegać się będą o 
jedną z dwóch głównych na-

gród festiwalowych — 
tynpwego Słowika”.

Tymczasem wczoraj 
pockim molo otwarty 
kiermasz radzieckiej

,Bursz

na so- 
został 

prasy,
książki i płyt. Zgodnie z trądy 
cją, jest to jedna z imprez to 
warzyszących Międzynarodowe 
mu Festiwalowi Piosenki. Od­
był się też koncert estradowy 
z udziałem piosenkarzy, któ­
rzy wystąpią na festiwalu 
oraz gruzińskiego zespołu „Re 
ro”. (PAP)

Przelot balonem 
nad Alpami

Szkot Donald Cameron i Amery 
kanin Mark Yarry dokonali śmia-
łego wyczynu, po raz 
przelatując nad Alnami
napełnionym 
trzem.

Wystartowali 
(Szwajcaria) i 
dzinnym locie

ogrzanym

oni z 
po dwu

pierwszy 
balonfo1 

powie-

Zermstt 
i pól<o-

na wysokości PO-
nad 5000 m wyładowali we wło­
skiej miejscowości Bjella. (PAP)

Patronat
ZMS-owców „Jelcza"

I Rozbudęwa Jelczańskich Za- 
/kładów Samochodowych prze 
tkazana została 22 bm. pod bez 
pośrednią opiekę i nadzór mlo 
dzieży — głównie zakładowej 
organizacji ZMS.

Jednym z głównych zadań, 
które realizować będzie mło­
dzież — to .pomoc w budowie 
nowej hali „E”. gdzie odbywać 
się bedzie montaż licencyjnych 
autobusów „Berliet”. Jeszcze 
w tym roku młodzi ZMS-owcy 
z „Jelcza” przepracują na nla 
cu budowy w czynie snołe- 
cznym 2000 godzin. (PAP)

Nowości rynkowe
Dokończenie ze str. 1 

z galerii łańcuckiej, ruiny 
zamku w Odrzykoniu. Chętnie 
kupują je zagraniczni turyści.

Fabryka Przemysłu Pasman 
teryjnego w Bielsku Białej roz 
poczęła ostatnio produkcję Pa‘ 
sów-ocieplaczy dla osób cho­
rych na nerki lub korzonki 
nerwowe. Pasy te cieszą sl? 
dużym popytem i są zalecane 
w procesie leczenia.

Zakłady Chemiczne ».Azot 
w Jaworznie przystąpiły °° 
produkcji minigaśnicy — m1' 
niaturowego urządzenia do £a 
szenia pożarów powstałych w 
wyniku zapalenia się benzyny, 
rozpuszczalników, zwarcia Pr^ 
wodów elektrycznych itp. 
br. zakłady dostarczą ok. 1° 
tys. minigaśnic.

Największy nasz producent 
męskich płaszczy — ZPO ln,j 
Próchnika w Łodzi wprowa­
dziły nową formę sprzedaż, 
wyrobów na rynki zagraniczne- 
Pełne zestawy płaszczy dla ° 
biorców amerykańskich pako 
wane sę w kontenery i tak wę 
druja do ładowni statków. a 
portów za oceanem przewóz 
ne sa bezpośrednio do sklep0 
w USA. (PAP)23 VWI 1972



Strzegą pokoju 
pomagają społeczeństwu

Gospodarka Rumunii

Rozmowa z dowódcą Wojsk Lotniczych 
gen. bryg. pil. Henrykiem Michałowskim

W związku z obchodzonym 
dzisiaj świętem lotnic­
twa przedstawiciel re­

dakcji zwrócił się do dowódcy 
Wojsk Lotniczych z prośbą o 
wypowiedź na temat roli lot­
nictwa w systemie obronnym 
kraju oraz jego działalności 
dla gospodarki narodowej i 
społeczeństwa.

— Panie generale, jakie są 
podstawowe działania lotni­
ków na rzecz naszej obronno­
ści?

— Używając ogólnego sfor­
mułowania można powiedzieć, 
że wojska lotnicze przeznaczo­
ne są do wykonywania roz­
poznania osłony, wsparcia 
wojsk lądowych i operacji fron 
towych. Stosownie do potrzeb 
wynikających z zadań naszego 
lotnictwa w skład jego wcho­
dzą następujące rodzaje: lot­
nictwo myśliwskie, wsparcia i 
rozpoznania, wojsk lądowych, 
marynarki, lotnictwo transpor 
towo-łącznościowe. Jeśli chodzi 
o wyposażenie to w zależnoś­
ci od rodzaju lotnictwa używa 
ny jest odpowiedni sprzęt. I 
tak lotnictwo myśliwskie wy­
posażone jest w samoloty nad 
dźwiękowe „Mig-21”, lotnic­
two wsparcia i rozpoznania po 
wietrznego operuje samolota­
mi naddźwiękowymi myśliw- 
sko-bombowymi typu „SU-7” 
oraz różnymi typami samolo­
tów myśliwsko-szturmowych 
„Lim” oraz TS-11 „Iskra” poi 
skiej konstrukcji.

Renesans przeżywa obecnie 
lotnictwo wojsk lądowych. 
Stale bowiem wyrasta wszech 
stronność jego wykorzystania, 
zwłaszcza śmigłowców będą­
cych na wyposażeniu tego ro 
dzaju lotnictwa. Jest ono uży­
wane m. in. do wysadzania de 
santów, rozpoznania celów na 
ziemnych, a także do udziela­
nia wsparcia ogniowego z dzia 
łek i rakiet powietrze — zie­
mia. Na współczesnym polu 
walki główną rolę odgrywa 
współdziałanie różnych rodza­
jów broni. Dostosowaliśmy 
zatem organizację i wyposażę 
nie naszego lotnictwa do tego 
rodzaju wymogów. Dlatego też 
w ramach Układu Warszaw­
skiego jesteśmy w stanie spro 
stać wszystkim zadaniom wy 
nikającym z obowiązku zabez­
pieczenia granic naszego kraju 
i współdziałania w systemie 
obronnym socjalistycznej współ 
noty.

— Ostatnio wiele mówi się I 
pisze o usługach lotnictwa na 
rzecz gospodarki narodowej—

— Wykonując swoje bieżą­
ce zadania szkoleniowo-bojo-

Ponad połowa ludności na 
szego kraju mieszka w 
miastach. O warunkach 

ich życia decyduje nie tylko 
wyposażenie w niezbędne urzą 
dzenia miejskie, ale także sa­
morządność i treść społeczna 
życia w nowych osiedlach. 
Szczególne problemy stwarza 
rozwój dużych aglomeracji 
miejskich — do roku 1990 licz 
ba zamieszkującej je ludności 
wzrośnie z 7,7 min do 11 min, 
t° jest 45 proc, ogółu ludności 
miast. Możliwie szybka inte­
gracja ludności w tych aglome 
racjach nie będzie możliwa 
bez współudziału samorzą­
dnych organizacji mieszkań­
ców i bez rozwoju ich społecz- 
nel aktywności. Tymczasem 
ranga samorządu mieszkań­
ców od dawna już nie odpowia 

a rosnącej randze miast w ży 
społecznym, gospodarczym 

ź j pralnym kraju. Wiele zło 
y. się na to, że samorządy 
Wszkańców nie spełniają ro- 
1 organizatora życia społeczne 

go w osiedlu, że ich głos, jako 
oprezentacji interesów miesz- 

^anców, nie zawsze brany jest 
uwagę. Nawet w osie- 

aph spółdzielczych, które 
przecież dobre tradycje, 

serwuje się zniechęcenie 
^Wnych działaczy samorzą-

W dużych miastach, sprawa jest 
V e bardziej skomplikowana, źe 

weinicowe rady narodowe obej-

we, uczestnicząc jednocześnie 
aktywnie w życiu politycznym 
kraju, wojska lotnicze wyko­
nują wiele prac na rzecz gos­
podarki narodowej. Powszech­
nie znana jest żołnierska po­
moc podczas klęsk żywioło­
wych, walka z zatorami lodo­
wymi, pomoc przy zwalczaniu 
pożarów. Sferą działania lotnie 
twa jest dość często pomoc przy 
remoncie maszyn w zakładach 
produkcyjnych i PGR, pomoc 
przy budowie szkół i interna­
tów. Wysoko wyspecjalizowa­
nym zadaniem na rzecz gospo

Generał bryg, pilot Henryk Mi­
chałowski.

darki narodowej jest użycie 
śmigłowców jako latających 
dźwigów powietrznych w sy­
tuacjach, w których zastosowa 
nie tradycyjnych metod było­
by długotrwałe, kosztowne, a 
czasami wręcz niemożliwe. Ta 
kich akcji usprawniających i 
wydatnie przyspieszających 
montaż wielotonowych elemen 
tów w różnych zakładach, pro 
dukcyjnych było już 16. War­
to wspomnieć takie akcje, jak: 
przetransportowanie elemen­
tów pokrycia dachu do elek­
trowni na Grochówie z Wy­
twórni Prefabrykatów w Je­
lonkach, montaż 1,5-tonowego 
zbiornika w Warszawskiej Fa­
bryce Farb i Lakierów, za­
montowanie 35-metrowych si­
losów w Kole. Pomoc nasza w 
tych kilkunastu operacjach 
przyniosła gospodarce narodo­
wej ponad 26 milionów zło­
tych oszczędności, przyczynia­
jąc się dzięki szybkiemu dzia­
łaniu do ograniczenia do mi­
nimum przerw w produkcji. 
W ostatnich tygodniach żołnie 
rze czynnie włączyli się do ak 
cji żniwnej. Uczestniczyło w

W stronę samorządu mieszkańców
mulą nieraz po 100—250 tys. miesz 
kańców. Niemożliwy więc jest co­
dzienny kontakt z mieszkańcami. 
Rady narodowe są zresztą i muszą 
być — nastawione przede wszyst­
kim na rozwiązywanie problemów 
ogólnomiejskich jak transport, ko 
munikacja, zaopatrzenie, funkcjo­
nowanie urządzeń technicznych. 
W tej sytuacji nieraz umykają pro 
bierny mieszkańców poszczegól­
nych osiedli. Nie we wszystkich 

czyć się

sprawach rady narodowe mogą za 
sięgnąć ich opinii. Jak często są to 
sprawy konfliktowe wiemy najle­
piej z codziennej praktyki. Wszy­
scy się np. godzą, że trzeba zbudo 
wać parking lub przedszkole, byle 
nie pod ich oknami. Trudno li- 

z głosem mieszkańców 
kilku budynków. — jednego czy .

Dopiero uzgodniona opinia lokato­
rów całego osiedla mogłaby stano 
wić wiążący argument w takich 
sprawach. Obecnie jednak samo­
rządy mieszkańców nie spełniają 
często i tej roli - reprezentacji in 
teresów i opinii mieszkańców, zie 
je się tak m. in. dlatego, że przez 
wiele lat samorządy traktowane 
jak przedłużenie administracji me 
stały się d’a niej prawdziwym par 
tnerem. Rady narodowe mają po­
nadto skłonność do „resortowego 
spojrzenia na życie w osiedlu. Kto 
inny zajmuje się przecież przed­
szkolem, siecią handlową, inny 
wydział odpowiedzialny jest za 
stan budynków, inny za komunika 
cię. Osiedle stanowi tymczasem 
jednolitą całość i o warunkach

niej ponad 2 tysiące żołnierzy, 
•tak w Wielkopolsce jak. i in­
nych rejonach kraju. Przeka­
zaliśmy do pomocy w zbiórce 
zbóż samochody, ciągniki, ru­
chome warsztaty remontowe. 
Ponadto dowódcy naszych jed 
nostek udzielali urlopów okoli 
cznościowych tym żołnierzom, 
których pomoc przy żniwach 
na polach rodzinnych była po 
trzebna.

— Znane jest wszystkim za­
angażowanie żołnierzy w sta­
lowych mundurach w działal­
ność na rzecz społeczeństwa 
oraz serdecznych kontaktów, 
jakie utrzymują z poszczegól­
nymi środowiskami.

— W działalności wojsk lot 
niczych na rzecz społeczeń­
stwa istnieje współzawodnic­
two pomiędzy poszczególnymi 
służbami. Uczestniczą więc 
wszyscy w czynach społecz­
nych ludności miast i osiedli, 
w których stacjonują, przy bu 
dowie dróg, mostów, chodni­
ków, przy porządkowaniu o- 
biektów kulturalno-oświato­
wych i sportowych. Na pod­
kreślenie zasługuje lotnicza 
służba zdrowia świadcząca co 
raz więcej usług na rzecz spo 
łeczeństwa. Współpraca doty­
czy też tak ważnej dziedziny, 
jak akcja honorowego krwio­
dawstwa. Jest ona bardzo po 
pularna wśród żołnierzy. Dwie 
trzecie krwi oddanej przez na 
szych żołnierzy przekazujemy 
cywilnej służbie zdrowia. Wie 
le wkładu w rozwój kultural­
ny dają nasze zespoły artysty 
czne. Dobrze znana jest miesz 
kańcom województwa poznań­
skiego reprezentacyjna orkies­
tra naszych wojsk, jak również 
zespół „Eskadra”.

Trudno nie wspomnieć o ta­
kiej dziedzinie jak przygoto­
wanie zawodowe żołnierzy do 
życia w cywilu. Młodzi ludzie 
uczą się zawodu kierowcy, me 
chanika, łącznościowca, opera­
tora maszyn budowlanych, ra 
diooperatorów i innych.

Wszystko to co powiedzia­
łem o udziale żołnierzy wojsk 
lotniczych w działaniu na rzecz 
gospodarki narodowej i społe­
czeństwa jest tylko fragmenta 
rycznym zasygnalizowaniem 
rozlicznych świadczeń. Dodam, 
że traktowane są przez na­
szych żołnierzy jako zaszczyt­
ny obowiązek, jako nasz wkład 
w dzieło budowy kraju, choć 
główne zadanie to utrzymanie 
pełnej gotowości bojowej; za 
pewnienie bezpieczeństwa i 
spokoju naszemu krajowi.

Rozmawiał:
JERZY KNAPIK

egzystencji jego mieszkańców de­
cyduje dopiero kompleks tych 
spraw.

Samorządy wyposażone są 
w zbyt skromny zakres upra­
wnień, by stać się mogły rze­
czywistym rzecznikiem intere­
sów mieszkańców. Obecnie 
mamy również do czynienia 
ze znacznym zróżnicowaniem 
ich form. Obok komitetów blo 
kowych istnieją rady miesz­
kańców w osiedlach spółdziel­
czych. Te ostatnie są zresztą 
znacznie silniejsze i lepiej wy­
posażone w materialne środki, 
dzięki przeznaczeniu przez 
spółdzielczość dość poważnych 
kwot na działalność społeczną 
i wychowawczą w osiedlu. O 
ile w spółdzielczych osiedlach 
łatwiej o fundusze na założe­
nie klubu czy świetlicy mło­
dzieżowej, to komitety bloko­
we są tych środków zupełnie 
pozbawione.

Mimo trudności, w praktyce 
wykształciły się interesujące i 
wartościowe formy działania 
samorządu mieszkańców, któ­
re mogą stać się obecnie pod­
stawą sformułowania nowej 
koncepcji. Samorząd taki po­
winien obejmować przede 
wszystkim naturalną jed­
nostkę, jaką tworzy osiedle,

Minęła właśnie czwarta ra 
no, gdy pięcioosobowa 
brygada Czesława Żurka 

wypływała na Jezioro Berzyń 
skie. Słońce wschodziło czerwo 
ną wielką tarczą nad dachami 
Wolsztyna. Pogoda zapowiada 
ła się bezwietrzna i upalna. 
Właśnie taka, jaką najbardziej 
lubią rybacy, kiedy wyrusza­
ją na połów węgorzy. Po sfor­
sowaniu krótkiego i płytkiego 
odcinka rzeczki Dojcy, aż pro 
szącej się o wybagrowanie, łą 
czącej Jezioro Wolsztyńskie z 
Berzyńskim mistrz rybacki Jó 
zef Michalak, rybak z ojca i 
dziada, uruchomił 125-centy- 
metrowy motor przyczepny i 
cała flotylla licząca cztery 
przycumowane do siebie łodzie 
po dobrym kwadransie dobiła 
do przeciwległego, południowe 
go brzegu jeziora. Zaczynał się 
połów węgorzy do sieci zwa­
nej matnią.

Technika tego połowu jest prosta 
i dzięki motorom spalinowym ścią 
gającym sieci, nie tak meczącą 
jak dawniej, kiedy trzeba było 
skrzydła sieci zwijać ręcznymi ko 
łowrotami. To była mordęga. Dzi­
siaj te prace wykonują dwa rop- 
niaki zainstalowane na łodziach. 
Wygląda to tak, że około sto me­
trów od brzegu dwie łodzie odda­
lała sie od siebie. Jeden rybak wio 
słuje, a drugi wyrzuca skrzydła 
sieci zaopatrzonej w takie oczka, 
żeby mogły przez nie uciec tylko 
małe węgorze. W pewnym momen 
cie obie lodzie, oddalające sie od 
siebie równolegle do linii brzego­
wej, równocześnie zmieniają kie­
runek i równolegle płvna do brze 
ęu. Na płyciznie wbija sie w dno 
solidny pręt stalowy, przymoco­
wuje doń łódź i motorem zaczyna 
ściagać sieć do łodzi. Motor wpra 
wia w ruch bęben, który nawija 
stalową linkę, coraz bardziej przy 
bliżającą jedno skrzydło sieci. Na 
drugiej łodzi odbywa sie taka sa­
ma operacja dla ściągnięcia dru­
giego skrzydła. Skrzydło ma około 
sto metrów długości, ale bywa, że 
na inne ryby stosuje się skrzydła 
400-metrowe. Oczywiście cała ope 
racja trwa wówczas znacznie dłu­
żej. Nie można więc stosować dłu 
gich skrzydeł na wegorze. które 
zanim by sie zebrało skrzydło, 
zdążyłyby uciec. W środku miedzy 
oboma skrzydłami znajduje sie 
matnia, w której gromadzą sie zło 
winne rvbv. Pierwszy zaciąg przy 
niósł zaledwie kilka węgorzy. Po- 
z3 tym w matni szamotało, sie kil 
kadziesiat leszczy, parę mniejszych 
sandaczy i masa płoci. T.eszcze po 
niżej kilograma i małe sandacze 
wyrzucano z powrotem do wody. 
T to nie specialnie ..na pokaz” 
nrzed dziennikarzem. Rvbaev po­
stępują tak zawsze. Racjonalna go 
spodarka wesoła im w nawyk. Nie 
gonią doraźnie za wzni^^tni bez 
oglądania się na przyszłość.

Drugi zaciąg przyniósł 
wprawdzie mniej leszczy, ale

niezależnie od tego czyją włas 
nością są znajdujące się na 
jego terenie budynki: spółdziel 
ni, kwaterunku, zakładu pracy 
czy nawet osób prywatnych. Ko 
nieczne staje się przyznanie sa 
morządom większych upraw­
nień tak, aby mogły się' one wy 
powiadać we wszystkich spra­
wach, dotyczących gospodarki 
mieszkaniowej, wykorzystania 
środków materialnych czy roz 
woju usług na rzecz mieszkań 
ców. Podjęte w niektórych 
miastach eksperymenty wyka­
zały pełną zasadność przyzna­
nia samorządom osiedlowym 
tego typu uprawnień.

Istotna jest też wychowawcza 
funkcja samorządu. Mamy w mia 
Stach i osiedlach ogromny mają­
tek — będzie się on zresztą stale 
powiększał. Już sama tylko troska 
o ochronę tego majątku, nienlszcze 
nie urządzeń osiedlowych i zaso­
bów mieszkaniowych mogłaby 
przynieść ogromne oszczędności. 
Niezależnie od tego samorządy po 
winny się stać prawdziwą szkołą 
społecznego działania. W uchwale 
VI Zjazdu partii stwierdzono „Sa 
morząd robotniczy, samorząd chło 
pski, samorząd mieszkańców — 
oraz samorząd działalności maso­
wych organizacji społecznych, zawo 
dowych i spółdzielczych — wraz 
z demokratycznymi instytucjami 
przedstawicielskimi — stanowią

Refleksje na wodzie

Rybacy i ryby
za to węgorzy było znacznie 
więcej. Węgorze są w najwyż 
szej cenie. Rybacy pracują na 
akord. Tego dnia osiem kolej­
nych zaciągów przyniosło 25 
kilogramów węgorzy i 109 ki­
logramów innych ryb, prze­
ważnie leszczy i płoci. Cała 
brygada zarobiła więc 688 zło 
tych. Sześć godzin na wodzie. 
Ale były też dni, kiedy na jed 
nego rybaka przypadało po 300 
złotych. Właśnie w dniach lip 
cowych i sierpniowych upa­
łów. Kiedy jest upał i nie ma 
wiatru, węgorze stają się ocię 
żałe i tak często nie udaje im 
się wymknąć z sieci.

Ciekawe, że w 350-hektaro- 
wym Jeziorze Berzyńskim, któ 
re dla wędkarzy jest zupełnie 
zamknięte, niemal zupełnie 
wytępiono okonie. Wprawdzie 
okoń jest uważany powszechnie 
za szkodnika. Szalenie żarło­
czny. Żre wszystko co żyje, 
pożera także masy ikry, a 
przy tym bardzo wolno roś­
nie, kilka razy wolniej niż 
szczupak, który przecież też 
żarłok, ale szybciej przybiera 
na wadze. Ciekawe, że jeżeli 
chodzi o wytępienie okoni, to 
przyczynili się do tego... ryba­
cy, którym wypłacano nawet 
premie za niszczenie ikry oko 
ni. Wyławiali tej ikry setki 
kilogramów i efekt jest teraz 
taki, że niektórzy uważają, iż 
trochę przesadzono z walką z 
okoniami. Mgr inż. Ryszard 
Suszczewicz, dyrektor Państwo 
wego Gospodarstwa Rybackie­
go w Zbąszyniu, do którego na 
leży także 4716 hektarów je­
zior w 6 powiatach Wielkopol 
ski i Zielonogórskiego (w tym 
i Jezioro Berzyńskie) oraz 30 
hektarów stawów hodowla­
nych karpi, jest zdania, że 
przesadne wytępienie okoni 
było błędem i zachwiało swe­
go rodzaju naturalną równo­
wagę w rybostanie. W jego 
przekonaniu niedostatek okoni 
utrudnia na przykład rozwój 
hodowli węgorzy, które bar­

jednolity system państwa socjali­
stycznego”. Aby jednak samorząd 
mieszkańców mógł spełniać te za 

dania, konieczne jest ściślejsze jego 
powiązanie z organami przedstawi 
cielskimi — w tym przede wszyst 
kim z systemem rad narodowych. 
Takie postulaty wysuwane są obec 
nie coraz częściej. Wydaje się że 
ustawowe uregulowanie upraw­
nień i obowiązków samorządu 
mieszkańców, przyjęcie jednolite­
go jego modelu, byłoby pożąda­
nym umocnieniem jego pozycji.

Bardzo ciekawe są doświad­
czenia niektórych samorządów 
we współpracy z samorząda­
mi robotniczymi. Współpraca 
ta polega najczęściej na udo­
stępnianiu zakładowych ośrod 
ków kulturalnych, świetlic a 
nawet kolonii dziecięcych 
mieszkańcom całej dzielnicy, 
a przede wszystkim — mło­
dzieży. Ten kierunek działania 
szczególnie wart jest kon­
tynuowania. W niektórych mia 
stach, doszło do połączenia 
pracy komitetów FJN i ogniw 
samorządu mieszkańców. Mają 
one wspólną siedzibę, wspólny 
program działania i jednolitą 
reprezentację. Jest to również 
kierunek, który sprzyja integra 
cji sił społecznych w o^dlu, 
pozwala na ich lepszą koordy­
nację. Mamy zbudować drugą 
Polskę i nie jest nam obojętne 
— jaką treścią wypełni się ży 
cie społeczne nowych osiedli, 
czy będą to tylko „miejsca do 
spania”, czy też żywe organi­
zmy społeczne. H. L. 

dzo chętnie odżywiają się 
właśnie małymi okoniami, ży- 
jącymi blisko dna.

W racjonalnej gospodarce ryb­
nej trzeba liczyć się z natura i 
nie można sztucznie zbyt forsow­
nie rozwijać hodowli w jednym, 
kierunku, nie licząc się z zasada­
mi koegzystencji (nawet jeżeli 
jest to koegzystencja wroga, opar­
ta na zasadzie walki) poszczegól­
nych gatunków ryb. Stąd i plany 
odłowów muszą być tak ustawione, 
żeby nie zmuszać rybaków do ra­
bunkowej, doraźnej eksploatacji 
wód, co w krótkim czasie doprowa 
dziłoby do katastrofalnego zmniej 
szenia stanu ryb, który i tak jest 
już niepokojąco mały.

Niektórym wydaje się. że wystar 
czy dużo zarybiać, to i można du­
żo łowić. Zarybianie, owszem spra 
wa zasadnicza, lecz nie jedyna. 
Nie zawsze zdajemy sobie sprawę 
z nieodwracalnych strat, które w 
środowisku naturalnym, a zwłasz­
cza chyba najdelikatniejszym i naj 
bardziej wrażliwym środowisku 
wodnym, powoduje nieprzemyśla­
na, nastawiona na doraźny zysk, 
działalność człowieka. Nie chodzi 
już o tak oczywistą sprawę, jak 
zatruwanie przez różne ścieki 
wód. To już wszyscy rozumiemy 
i coraz częściej traktujemy to, i 
słusznie, jako zbrodnię nie tylko 
przeciw środowisku lecz także 
przeciw człowiekowi. Nieustanne 
bicie na alarm, powoli doprowa­
dza do społecznej świadomości ro* 
miary zjawiska i wielkość zagro­
żenia. Tylko od uświadamiania so 
bie rozmiarów zła do jego wytę­
pienia — droga jest bardzo dale­
ka. Raz po raz prasę obiegają wia 
domości. że tam wytruto ryby, 
ówdzie fabryka ta tak zanieczyści 
ła wodę, że do niczego się ona nie 
nadaje. Alarm rozbrzmiewa, po­
tem cichnie, a truciciele pozostają 
bezkarni. Ich zwierzchnicy po ci­
chu tolerują taki stan rzeczy i „nie 
widza” szkodliwej, oczywiście ubo 
cznej działalności podległego sobie 
zakładu. Bardziej się opłaca pła­
cić kary niż instalować urządzenia 
oczyszczające. Dopóki tak będzie, 
dopóty wołanie o ochronę środowi 
ska będzie jakimś tam śmiesznym 
ględzeniem sfańatyzowanych i 
przesadzających hobbystów, a nie 
konsekwentną walką o zachowanie 
tego, co raz utracone jest bardzo 
trudne do odzyskania.

„Sami nie wiemy, co posia­
damy” — tak można by spara 
frazować słowa poety w od­
niesieniu do środowiska. Kie­
dy ono jest nienaruszone, a 
przynajmniej kiedy jest jako 
tako czyste, to po prostu jest. 
Ale kiedy zaczyna się w nim 
coś psuć, wtedy dopiero do­
strzegamy jego istnienie, doce 
niamy jego znaczenie i rolę. 
Tylko, że wtedy już przeważ­
nie jest za późno, by odzyskać 
to, co się straciło.

Podobnie jest z rybami chy­
ba najbardziej wrażliwymi is­
totami na zbyt dalekie i bru­
talne ingerencje człowieka. Dla 
tego gospodarka rybna jest co 
raz trudniejsza, wymaga co­
raz większych nakładów i co­
raz rozsądniejszych decyzji. 
Jeżeli raz po raz na nasze sto 
ły trafia jeszcze, szczupak, san 
dacz, leszcz, karp, czy lin, to 
pamiętajmy, że to już dawno 
nie są „dary przyrody”. Ow­
szem, one występują w przyro 
dzie, ale tej przyrodzie nie 
tylko nie trzeba przeszkadzać. 
Człowiek musi jej także po­
móc. I w tym sensie współcze 
sny rybak śródlądowy nie tyl 
ko łowi. W znacznie większym 
stopniu hoduje, przestrzega­
jąc przy tym harmonii w przy 
rodzie. To jest trudniejsze niż 
się na pozór wydaje.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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Wędrówki po Polsce CZŁOWIEK, O KTÓRYM SIĘ MÓWI

Wokół „Monciaka11
Sopot nigdy nie musiał 

uskarżać się na brak 
powodzenia. Przeciw­

nie. W każdym sezonie letnim 
zjeżdża tutaj krocie wczaso­
wiczów i turystów, nie tylko 
zresztą z różnych stron kraju. 
Jest Sopot popularny w Cze-

dworca elektrycznej kolejki pod-
miejskiej, po i 
pierzei ulicy 
„Monciaka”, 
niegdyś dość 
Ale nie tylko.

uporządkowaniu obu 
spacerowej, owego
przyszła 1 
obskurny 
W innych

chosłowacji, w NRD w

miasta widać także
Wprawdzie jeszcze przy

kolej na 
dwerzec.

i rejonach 
zmiany.

' ul. Po-

Szwecji. Nie brak wśród przy 
byszów Francuzów, Anglików, 
Niemców z NRF.

Sądzę, że w tym roku ta 
urocza jednak miejscowość ką 
pieliskowo-kuracyjna pobiła 
wszelkie rekordy. Od rana do 
późnego wieczora tłumy prze­
walały się przez najpopular­
niejszy w tym mieście deptak 
— ul. Bohaterów Monte Cas­
sino, popularnie zwany „Mon- 
ciakiem”.

To nie tylko Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki, do któ­
rego otwarcia liczą się już tyl 
ko godziny, ściąga do Sopotu 
owe tłumy szukające też słoń-

wstańców Warszawy „straszy” 
niezbyt wykwintny pawilon han­
dlowy (ma tutaj być w przyszłoś-
ci nowy PDT), parędziesiąt

przyjemnej kąpieli.
Wprawdzie słońca można tu 
zakosztować sporo (jeśli tylko 
aura nim obdarzy), lecz z ką­
pielą bywa gorzej. Zdarzają 
się zakłócenia w postaci roz­
maitych wodorostów czy brud-
nej mazi pochodzącej z 
czanych na wodach 
zbiorników statków. Co 
da przepisy zakazują

oczysz 
zatoki
praw- 
spusz-

czania owych resztek do mo­
rza. ale... sprawca nie zawsze 
musi być uchwytny.

Jestem przekonany, że wbrew 
owym przykrym niespodzian­
kom, magnes stanowią liczne
sopockie atrakcje, a także 
że stale się w tym mieście 
zmienia na lepsze.

Korzystne zmiany
Przyjeżdżających w tym

to. 
coś

ro-
ku wita całkowicie przebudo­
wany dworzec pociągów dale­
kobieżnych. Przestronny, pe­
łen światła hol, znaczniejsza 
liczba kas biletowych, a także 
bar kawowy i kwiaciarnia — 
oto co wypełnia wnętrze zmo­
dernizowanego budynku. Jest 
także kiosk „Ruchu”. Całości 
dopełnia śmiała linia fasady, 
zasłoniętej pomysłową wiatą, 
jarzącą sią wieczorem dzie­
siątkami lamp.

Tak zatem po przebudowaniu 
centralnej Poczty i urządzeniu

FILM

kroków od niego, przy ul. Grun­
waldzkiej, otwarto w tym sezonie 
nowoczesny budynek Rzemieślni. 
czego Domu Towarowego. Zajał 
on miejsce kilku szpetnych ruder^ 
a oferuje teraz klientom wiele 
potrzebnych na co dzień drobiaz­
gów. wszystko produkcji rzemieśl­
niczej.

_ W inwestycjach zamknęła 
się i inna karta, aż żenująco 
otwarta przez kilka lat. W 
1966 roku rozpoczęto budowę 
tzw. Łazienek Północnych. 
Niestety, mimo wcześniej go­
towej dokumentacji, a wobec 
sprzeczności w koncepcji, a 
później z braku funduszy, bu­
dowa ta kilkakrotnie była 
przerywana. Wreszcie zwycię­
żył zdrowy rozsądek, podykto­
wany potrzebami miasta i 
wczasowiczów, a także intere­
sami przedsiębiorstwa. Kąpie­
lisko Morskie Sopot. I w tym 
sezonie łazienki mogły już 
przyjąć pierwszych plażowi­
czów. O dziwo — darmo. Tu­
taj wstęp nic nie kosztuję. Pła 
cić trzeba jedynie za korzysta­
nie z kabin (obliczonych na 
kilkaset plażowiczów), natry­
sków, leżaków i innego wypo-

sprawie głosy są podzielone. 
Jedni mówią o potrzebie zbu­
rzenia tych łazienek i posta­
wienia nowoczesnych, takich 
jak Północne, inni opowiada­
ją się za pozostawieniem obec 
nego stanu (przy pewnych na­
kładach na remont), gdyż sta­
nowią one jakiś relikt dawne­
go Sopotu, gdy stawał się on 
popularny dzięki zapobiegli­
wości lekarza wojsk napoleoń­
skich z początku XIX wieku.

Być może szybciej uprzytomni 
sobie ktoś, że czas unowocześnić 
ogrzewanie w głównym gmachu 
zakładu leczniczego. tuż przy 
molo. Jego komin zawala bowiem 
Sopot (najczęściej właśnie niębg 
nad „Monciakiem”) tumanami 
gęstego, czarnego dymu. I choć 
od lat wiele się pisze i mówi o 
katastrofalnym wpływie owe;o 
curiosum na sopockie powietrze 
jakoś nikomu jeszcze nie przyszło 
do głowy zlikwidowanie tego.

Dla odpoczywających 
i jeżdżących

Bardziej natomiast dba się

sażenia. W pawilonie, o po-
myślowym rozwiązaniu archi­
tektonicznym, funkcjonalnym, 
znalazło się miejsce na obszer­
ną kawiarnię, solaria (spryt­
nie zamaskowane!), sklepy i 
placówki usługowe. Wpraw­
dzie wtajemniczeni twierdzą, 
że z końcem sezonu łazienki 
zostaną zamknięte dla doko­
nania... kapitalnego remontu, 
ale istnieją, działają, i to jest 
cenne.

Jaki los?
A co w takim razie ze sta­

rymi, drewnianymi Łazienka­
mi Południowymi? W tej

W kręgu kina romantycznego
„Spacer w wiosennym desz­

czu”. Film produkcji amerykan 
sklej. Scenariusz: Stirling Si- 
liphant. Reżyseria: Guy Green. 
Wykonawcy: Will Cade — Ant 
hony Quinn, Libby Meredith 
— Ingrid Bergman, Roger, jej 
mąż — Fritz Weaver, Ellen, ich 
córka — Katherin Crawford, 
Boy, syn Willa — Tom Fielding, 
Ann, żona Willa — Virgima 
Gregg, Bucky — Mitchell Sil- 
berman i inni.

Oszałamiający sukces senty 
mentalnej „Love Story”, 
czyli opowieści miłosnej 

oraz jej filmowej adaptacji 
(film obejrzymy w Polsce jesie- 
nią) skłoniła producentów fil­
mowych w USA, a i w innych kra 
jach również do zastanowienia 
się czy epatowanie seksem i 
brutalnością, tak dziś modne i 
powszechne w sztuce, pozostaje 
w zgodzie z masowymi potrzeba 
mi widzów. Zaczęto szukać in­
nych romantycznych historii mi­
łosnych, które nadawałyby się 
do filmowych adaptacji. I rzeczy 
wiście powstałe na skutek tych 
poszukiwań utwory cieszą się 
niemałym powodzeniem u wi­
dzów, stęsknionych widać 
prostych historii miłosnych, 
wzruszających, a niekoniecznie 
przepełnionych scenami łóżko­
wymi i golizną. Sukcesy kasowe 
tych filmów pozwalają przewidy 
wać. że utwory z kręgu kina ro­
mantycznego w najbliższym cza 
sie nam się rozmnożą.

Do tego kręgu należy amery­
kański „Spacer w wiosennym de 
szczu", utwór wcale nie najwyż 
szego lotu, którym jednak war­
to się zająć z dwóch względów. 
Pierwszy to obsada aktorska. 
Dawno nie widziana na ekranie, 
niezapomniana Ingrid Bergman, 
dwukrotna laureatka Oscarów, 
znowu w filmie! A jej partnerem 
jest Anthony Ouinn, znakomity 
Grek Zorba. Dla tej pary oczywi 
ście już warto wybrać się do ki­
na. Bergman jest ciągle smukła

i piękna, choć ma już 55 lat. Z 
tą sylwetką i urodą można się 
takim wiekiem tylko chwalić. Na 
wet, gdy się jest kobietą. Duet 
to wyborny i ta właśnie obsada 
wynagradza nam z nawiązką 
pewne mielizny scenariusza.

Drugi powód dotyczy tematu. 
W filmie miłość zarezerwowana 
jest dla młodych, często wręcz 
dla nastolatków. Miłość ludzi w 
wieku średnim, bądź więcej niż 
średnim pojawia się rzadko, wy 
daje się wręcz czymś nie tylko 
niezwykłym, ale jakby nawet wsty 
dliwym. Tu zaś mamy przypadek 
takiej właśnie miłości, w którą 
zaangażowane są strony, będące 
wprawdzie jeszcze w pełni sił, 
ale mające już... wnuki. Z tej de 
likatnej materii reżyser potrafił 
skroić rzecz, która niczym nie 
razi, przeciwnie — bardzo ujmu 
jąco pokazuje .rodzące się i roz 
kwitające uczucie tych tak bar­
dzo już dorosłych partnerów. 
Miłość to jak najbardziej auten­
tyczna i porywająca, spadająca 
nagle i obezwładniająca, choć 
przecież jakże nieoczekiwana i 
niespodziewana. Uczucie praw­
dziwie młodzieńcze, które kaze 
niemal zapomnieć o wszystkim, 
które ogarnia człowieka jak 
płomień. A więc przeżywane 
również tak, jak w młodości.

Rzadki to w filmie przypadek, 
rzadki w sztuce w ogóle, a że 
pokazany tak ciepło i przekony 
wająco film wart jest uwagi. Nie 
potrzebnie, moim zdaniem, wpro 
wadzono do filmu wątek zazdro 
snego syna Willa, który ginie z 
ręki ojca, gdy po pijanemu się­
ga po jego ukochaną. Ten nie­
co sztucznie doczepiony dramat
bynajmniej 
potrzebny.
je się

Ale 
bali

sprawie nie był
twórcy zda 

się zawierzyć
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wyłącznie wątkowi romantyczne 
mu opowieści. Starym zwycza­
jem postanowiono tej potrawie 
dodać ostrości. Nie wyszło. Ra­
czej przekonało, że romantyzm 
ma dość siły by obronić się sa 
memu.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

o rozwój sopockiej gastrono-
mii i miejscowego handju. 
Coraz tu więcej przyjemnych 
kawiarenek, pełno już kios­
ków z automatami, produku­
jącymi dobre lody włoskie (co 
bynajmniej nie zmniejszyło 
popularności znanego od lat 
Włocha przy barze „Alga”), 
mnożą się luksusowe sklepy 
różnych branż. I mimo że w 
gastronomii płaci się solidny 
często haracz, bo ceny śrubuje 
się tutaj do niemożliwych gra­
nic, przyjemnie że jest gdzie 
przysiąść, pogawędzić, popa­
trzeć na przewijający się 
przez „Monciak” barwny tłum 
wczasowiczów.

Ale odejdźmy na chwile od tego 
centrum Sopotu. Byłoby nietak­
tem nie wspomnieć o inwestycjach 
drogowych w obrębie Trójmiasta 
Oto na czteropasmowa jezdnie za­
mieniła się kiedyś bardzo kłopot­
liwa dla kierowców arteria wjaz­
dowa do Gdańska od Bvdgoszczv. 
Zmieniła też w znacznej części 
wygląd główna trasa wylotowa z 
Gdyni na Wejherowo, a obecni^ 
trwają roboty na reszcie tej dro­
gi. w kierunku centrum ędyni. 
Być może już w przyszłym roku 
od rogatek Gdańska do północ­
nych krańców Gdyni będzie mpż- 
na przejechać niemal bezkolizyj­
nie. Używam określenia „niemal”, 
bowiem przy tych zakrojonych na 
szeroką skalę inwestycjach komu 
nikacyjnych prawie zapomniano o 
bezpiecznych, podziemnych przej­
ściach dla pieszych. To przeocze­
nie trzeba będzie kiedyś zlikwido­
wać, co pociągnie za sobą dodat­
kowe koszty.

EUGENIUSZ COFTA

Robert Sargent Shriver — 
który w przypadku, gdy­
by McGovern pokonał 

w listopadowych wyborach 
prezydenckich Nixona, został­
by wiceprezydentem USA — 
wywodzi się z mieszczańskiej 
arystokracji amerykańskiej. 
Tak starej, iż jak podkreślają 
Shriverowie, partia demokra­
tyczna jest partią rodzinną od 
czasu kiedy założona została w 
roku 1796 przez Jeffersona, zaś 
ród Kennedych w porównaniu 
do Shriverów jest „nowoamery 
kański’’. Rzeczywiście — proto 
piasta rodu Shriverów osiedlił 
się w Marylandzie już w 1693 
roku, a jeden z przodków Ro­
berta Sargenta zasiadał też w 
tym kongresie, który dał Sta­
nom Zjednoczonym konstytu­
cję. Pierwszy Kennedy nato­
miast stanął na ziemi amery­
kańskiej dopiero w 1848 roku. 
Wielki kryzys 1929 roku nad­
szarpnął dotychczasową fortu­
nę Shriverów, przyczynił się 
natomiast do umocnienia mi- 
lionerskiej pozycji klanu Ken­
nedych, kiedy jednak w roku 
1953 Robert Sargent Shriver 
brał sobie za małżonkę Eunice 
Kennedy, matka pana młodego 
uważała, iż syn jej popełnia 
mezalians. *

Początek życiorysu 56-letniego 
Sargenta był dość typowy dla kan 
dydata do elity amerykańskiej. 
Ukończył z odznaczeniem szkołę 
prywatną, odznaczeniem uwień­
czył studia prawnicze na uniwer­
sytecie Yale, uchodził za wyśmieni 
tego adwokata w znanej kancela­
rii mieszczącej się przy Wall 
Street, zasłużył się w czasie dru­
giej wojny światowej jako oficer 
marynarki wojennej. W rzeczywi­
stości jednak jego awans do fak­
tycznie liczących się na kadrowej 
giełdzie elity amerykańskiej, za­
początkowało dopiero wżenienie 
się do Kennedych, rozpoczynają­
cych właśnie zdobywanie waszyng 
tońskiego Senatu a później i Bia­
łego Domu. Najpierw Sargent po­
magał z powodzeniem swemu 
szwagrowi Johnowi podczas kam­
panii o stolec prezydencki, później 
zaś, będąc doradcą kadrowym pre, 
zydenta, został też dyrektorem 
amerykańskiego „Korpusu dla po­
koju”.

Choć po tragicznych strza­
łach w Dallas doszło do antago 
nizmu pomiędzy klanem Ken­
nedych a dotychczasowym wi­
ceprezydentem Lyndonem John 
sonem, małżonek Eunice nie 
zadarł z nowym prezydentem. 
Służył mu jako organizator 
„Krucjaty przeciwko nędzy” 
(pozbawionej szans powodze­
nia na skutek awantury mili­
tarnej w Wietnamie), a następ 
nie jako ambasador USA w 
Paryżu. Lecz kiedy w roku 
1964 Johnson zaproponował 
ambasadorowi kandydowanie 
na wiceprezydenta, ten odmó-
wił. Odmówił, ponieważ 
hierarchicznej zasadzie 
do którego się wżenił, a 
ściwie sprzeciwowi swej

uległ 
rodu, 
wła- 
mał-

żonki, która orzekła: „Nie, te­
raz kolej na Boba!” (Roberta 
Kennedy, młodszego brata Joh 
na wyznaczonego przez klan

ANDRZEJ ZEYLA.ND

SZCZĘŚLIWE
Doczołgał się do komina i ostrożnie zesunął nogi. Leżąc 

znów na brzuchu, opuszczał się na rękach, aż natrafił stopa­
mi na uchylone okienko strychu. Nawet nie skrzypnęło. Usi­
łował je popchnąć raz jeszcze i trafił stopą w próżnię. Czyjeś 
ręce objęły mu nogi. Dostrzegł jeszcze błysk gwiazdy nad ko-
minem i poczuł ciepło jej dłoni na policzkach. 

Uchwyciła się jego ramion i roześmiała się.
Zakrył jej dłonią usta i pociągnął poprzez 

i siana w najdalszy kąt strychu. Jednocześnie
zwały słomy 
uklękli. Obie 
swoim odde-jego zmarznięte dłonie ogrzewała przez chwilę 

chem i niespodzianie pocałowała go w usta. Skrzypnęły scho-
dy i oboje zamarli w bezruchu. Poznał kocie stąpanie Albina. 
Ma dziewczynę w ramionach i przez takiego skubańca nie 
może nawet palcem ruszyć. Albin był coraz bliżej. Przystanął 
i znowu się skradał, najwyraźniej w ich stronę. Błysnęła za­
pałka. Heniek ujrzał o dwa kroki od siebie lekko zgarbione 
plecy tamtego. Z ledwością powstrzymał się od kopnięcia go 
w siedzenie. Spali dom. Ile razy Anioł mówił, żeby nie wła­
zić na strych z ogniem. A niech się dzieje, co chce. Niech 
spali wszystko, byleby go stąd jak najprędzej diabli!... Zapał­
ka zgasła, lecz Albin był upartym facetem. Podszedł do okna. 
W tej samej chwili zatrzeszczały znów schody i odezwał się 
łomot drewniaków.

— Albin!
Poznał rozkazujący głos Księcia i zmartwiał. Zapadła głu­

cha cisza, jak gdyby Albin zastanawiał się nad odpowiedzią.
_  Czego?! — rzucił tym samym wyzywającym tonęm.
— Tu jej nie ma - powiedział Książe.
Albin minął ich kryjówkę i obaj zeszli na dół.
Chwilę leżeli jeszcze bez ruchu. Dopiero gd$< zupełnie ucichł
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do kontynuowania dzieła ofia­
ry z Dallas). Dla odmiany w 
roku 1968, Shriver nie zrezy­
gnował z ambasadorowania we 
Francji, choć rodzina Eunice 
domagała się tego, widząc w 
doświadczonym propagandy- 
ście niezbędnego pomocnika w 
kampanii o prezydenturę Ro­
berta. Klan Kennedych poczuł 
się zdradzony. Toteż kiedy po 
zamordowaniu również Rober 
ta, jego kandydacki następca 
Hubert Hamprey, walczący 
przeciwko Nixonowi w wybo­
rach 1968 roku chciał Shrivera 
uczynić kandydatem na wice­
prezydenta, napotkał na zdecy 
dowane veto ze strony rodowej 
potęgi w szeregach demokra­
tów. Dopomogło to skądinąd 
Shriverowi pozostać reprezen 
tantem USA nad Sekwaną tak 
że w pierwszym dwuleciu rzą­
dów Nixona. Natomiast kiedy 
po powrocie z ambasadorowa-

SARGENT

SHRIYER

nia, okazał zainteresowanie 
miejscem w Senacie, które zaj 
mował uprzednio Robert Ken­
nedy, wdowa Ethel uznała to 
za bezczelność.

Jeśli więc teraz McGovern zapro 
ponowa! Shriverowl miejsce za so­
bą, zadecydowały ponad wszystko 
przymioty osobiste kandydata na 
wiceprezydenta. Shriver jest bo­
wiem nie tylko mężem siostry 
Kennedych. Jest ponadto bardzo 
pracowity, energiczny, pełen 
wdzięku, umie być miły, ma też 
rozbudowane kontakty oraz nie­
małą popularność. Jego dotychcza 
sowi współpracownicy chwalą go 
jako polityka, który sam stosuje 
względem siebie reżim 90-godzin- 
nego tygodnia pracy. Część trzy­
dziestoletnich Amerykanów pielę­
gnuje pamięć „byczego” szefa „Kor 
pusu dla pokoju”, u części kolo­
rowej biedoty amerykańskiej ży­
wy jest mit organizatora „Krucja-

ty przeciwko nędzy”, której mu 
nie pozwolono zrealizować. Shri- 
ver ma dobre kontakty nie tylko 
z klerem katolickim ale i z przy­
wódcami związków zawodowych, 
a z drugiej strony duży kredyt za­
ufania u burmistrzów wielkich 
miast.

Shriver był z tych względów 
uważany za potencjalnego kan 
dydata demokratów na wice­
prezydenta już w czasie lipco­
wej konwencji tej partii w 
Miami. Wówczas jednak McGo 
vern chciał mieć za sobą Ed­
warda Kennedy’ego, a nie „tyl 
ko pół Kennedy’ego” (jak to 
określają Shrivera zausznicy 
klanu). „Cały Kennedy” odrzu 
cił jednakże propozycje z Mia­
mi, nie chcąc w razie przegra 
nej w tegorocznych wyborach, 
osłabić szans na własną prezy 
denturę od roku 1976. W ślad 
za Edwardem Kennedym poszli 
zapraszani kolejno przez McGo 
verna senatorzy Abraham Ri- 
bicoff i Gaylord Nelson, guber 
nator Florydy Rueben Ascew 
oraz były wiceprezydent Hu­
bert Humphrey i senator Ed­
mund Muskie. Dopiero Shri- 
ver — choć był siódmym kan­
dydatem na kandydata — nie 
odmówił. Uratował McGover- 
na i demokratów od dalszego 
kryzysu przedwyborczego. Przy 
niesie mu też bez wątpienia 
znaczny zysk głosów. Jak 
świadczy bowiem sondaż opi­
nii wyborców amerykańskich 
(z początków sierpnia, jeszcze 
przed mianowaniem Shrivera) 
wprawdzie 57 proc, spośród 
nich (przeciwko 34 proc.) woli 
Nixona od McGoverna, lecz 
jednocześnie aż 53 proc, wszy­
stkich Amerykanów uważa de 
mokratów za lepszych od re­
publikanów. Ilu spośród tych, 
którzy wolą demokratów ale 
nie McGoverna, odda jednak 
głosy na kandydata demokra­
tycznego, ponieważ „wice” jest 
Shriver?

Shriver jest optymistą. Pod­
budowuje swym optymizmem 
nastroje demokratów. Wyko­
rzystując wspomnienia z cza­
sów wojny, kiedy należał do 
załogi ciężko uszkodzonego 
przez Japończyków pancernika 
„South Dakota” lansuje analo 
gię: „Wówczas było trudno na 
„South Dakota”, dziś też jest 
trudno. Lecz „South Dakota” 
płynęła ku zwycięstwu — po-s 
dobnie również McGovern!’\

Wątpliwe wprawdzie czy 
ten optymizm okaże się traf-, 
niejszy niż prognozy postron­
nych obserwatorów nie wróżą 
cych nawet po wejściu do ak­
cji Shrivera zwycięstwa nad 
Nixonem.

W każdym razie klan Ken­
nedych popiera teraz inten­
sywnie szwagra Johna, Rober­
ta i... Edwarda.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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stukot drewniaków, Marcie zaczęły drżeć ramiona od tłumio­
nego śmiechu. Teraz on ujął jej ręce, głowę; całował jej oczy, 
usta, podciągnął w górę jej sweter.

Odepchnęła go od siebie — zwariowałeś? Chcesz mi go por 
drzeć? Wiesz, ile to w ogóle kosztowało? Czysta wełna!

Osłupiał. W takiej chwili o wełnie? — Przepraszam, ja...
— No, już dobrze — pocałowała go w policzek i znów był 

nieprzytomny ze szczęścia.
Nie wiedziała, że z niego taki dzikus.
— Wiesz, jeszcze nigdy nie całowałam się z chłopakami 

z poprawczaka.
Zrobiło mu się niedobrze: A więc całowałaś się już z inny­

mi?
— Coś ty? Przecież u nas w 

musi mieć swego chłopca.
— Chłopca?
— Takiego, z którym chodzi 

mam nawet trzech.
— I z każdym?
— E, co to za całowanie. Ze 
Zamilkł.

klasie każda ładna dziewczyna

się na prywatki i do kina. Ja

smarkaczami.

Musnęła go zimnym koniuszkiem nosa w nos — w każdym 
razie żaden z nich nie jest tygrysem.

Siedzieli już teraz, lecz wciąż jeszcze bardzo blisko siebie. 
Opanował się. Jeśli ona sama nie brała swoich chłopców se­
rio, to nie było sensu się nimi przejmować. Może lepiej ca­
łował od tamtych? Nie śmiał o to pytać, aby czegoś przed- 
wcześhie nie popsuć. Nie powiedział jej również, że jest ona 
jego pjlerwszą dziewczyną, choć był już bardzo bliski tego wy­
znania. Ale przeprosił ją raz jeszcze za swój „tygrysi" skok. 
Wcale’z niego nie taki tygrys, na jakiego wygląda. Śmiała się 
cicho i kazała mu mówić dalej.

— Lubię słuchać.
Opowiedział więc jej swoją historię, to znaczy mówił o Anie­

le. Jak dzięki niemu praca tu nabrała sensu, jak pokochał zie- 
mję i zwierzęta, jak wywoził gnój, siał i orał, jak lał chłopa­
ków, żeby też pokochali. Jednocześnie jednak chciał wiedzieć, 
jaka ona jest. Pytał o jej rodziców, dziadka.

Czy jesteś podobna do swojej mamy? Prawda to, że 
twój ojciec nazywa ją Anitą?
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Sukces polskich modelarzy ' Turnieje memoriałowe
Opiekunka do 1-rocznej 
dziewczynki, potrzebna za 
raz. Dzierżyńskiego 101 m.
11. 22751g

Na lotnisku Centrum Wyszkolenia 
< i.esznie, odbyły sie międzynaro lowe 
latających w kategorii juniorów.

Lotniczego Aeroklubu PRT, 
zawody modeli swobodnie

H zielonych" hokeistów
Opiekunka do rocznej 
dziewczynki, potrzebna za
raz. Mazowiecka 7 m. 2
(parter). 22608g

w

dalekopisem,
—r imprezie startowali młodzi
_ modelarze z Czechosłowacji. 
F miecklej Reoubliki npmnkr

Do dorocznych zawodów w ho­
keju na trawie o Memoriał im K.

i Maciaszczyka, założyciela LKS 
mieckiej RepfibHkPlie^^ rozegranych w tej miei-_ ,1. .^emoKratycz- SCOwości, zgłosiło się 8 drużyn, w 

tym jeden zespół z NRD.
Po rozegraniu spotkań w dwóch

Przyjmę dozorstwo, waru­
nek mieszkanie. Oferty — 
,,Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 22420g.

SUKCESY NA WĘGRZECH

W węgierskiej miejscowości 
gger odbyły się międzynarodowe 
zawody bokserskie juniorów, w 
których obok gospodarzy wystą­
pili również Polacy i Rumuni. 
Zespołowo wygrali nasi reprezen­
tanci przed ,,Honvedem’’ — Wę­
gry i Rumunami.

polscy kartingowcy zajęli pierw 
Sze miejsce w rozegranej na Wę 
grzech IV eliminacji rozgrywek o 
Puchar Krajów Socjalistycznych. 
Nasi reprezentanci uzyskali 1308 
pkt. wyprzedzając CSRS — 1232, 
Węgry — 1110. NRD — 755 i ZSRR 
_ 338 pkt.

REKORD CZECHOSŁOWACJI
jąroslav AIexa ustanowił rekord 

CSRS w skoku wzwyż rezultatem 
2,21, zdobywając w ten sposób w 
ostatniej chwili olimpijski pasz­
port do Monachium.

sparringi laskarzy

W kolejnych meczach treningo­
wych przed olimpijskim turnie­
jem hokeja na trawie padły nastę 
puiace wyniki: Pakistan — Austra 
lia 4:1, NRF — N. Zelandia 3:1,
W. Brytania Argentyna 1:0.

PORAŻKA HOKEISTÓW
W ostatnim meczu eliminacyj­

nym. tradycyjnego turnieju hoke­
ja na lodzie o nagrodę redakcji 
„sowieckiego Sportu”, reprezen­
tacja Polski przegrała w Rydze z 
miejscowym Dynamo 3:4.

nej. Węgier i Polski w liczbie 43 
zawodników. Goście z zagranicy 
wystawili po jednym zespole, na­
tomiast Polskę reprezentowały w 
imprezie dwie ekipy.

Podczas zawodów, które przy­
niosły drużynowy sukces naszym 
młodym modelarzom, rozegrano w 
sportowej i przyjacielskiej atmos­
ferze trzy ciekawe konkurencie. 
Dwie z nich wygrali Polacy.

W klasie modeli szybowców 
zwyciężył Stanisław Jamroz (Pol­
ska I) — 1.233 punkty. Na II miej­
scu uplasował się Frantisek Po­
lak . (CSRS) — 1.230 pkt. przed 
Zdzisławem Bobowskim (Polska 
II) — 1.119 pkt.

W klasie modeli o napędzie gu­
mowym potrójny sukces odnieśli 
Polacy: Waldemar Siebyła — 
1.208 pkt , Franciszek Tabaka — 
1.207 (obydwaj Polska I), Roman
Wiśniewski 
ska II).

1.140 pkt. (Pol-

W trzeciej — ostatniej konku­
rencji w klasie modeli o napędzie 
silnikowym, dwa pierwsze miej-
sca wywalczyli
CSRS Paweł Krpata

reprezentanci
1.157

pkt. i Mirosław Rzeżnicek — 1.085 
pkt. Roman Czerwiński (Polska I) 
— 1.057 pkt był trzeci.

W końcowej klasyfikacji dru­
żynowej zaszczytne I miejsce za­
jęła Polska I przed CSRS, NRD,' 
Polską II i Węgrami.

Podczas trwania zawodów w 
halu CWL czynna była interesują­
ca wystawa modeli redukcyjno- 
latających. wykonanych orzez Ja­
nusza Szymańskiego, znanego mo­
delarza z Leszna. (R)

Sprzedaż

grupach, 
walce o 
Gniezno 
skała z 
(NRD)

odbyły się finały. W 
pierwsze miejsce Sparta 
w normalnym czasie uzy- 
Ostornienburg Trakjorem

wynik bezbramkowy.

Kerry blue terriery szcze­
nięta pełnorodowodowe — 
sprzedam. Maria Bednarek 
— Poznań, Prądzyńskiego
22 m. 1.
Motoryzacyjne

22502g
artykuły

poleca nowo otwarty sklep

Gnieżnianie wykorzystali nato­
miast rzuty karne w stosunku 5:1 
i zajęli pierwsze miejsce w tur­
nieju. W pozostałych spotkaniach 
finałowych uzyskano następujące 
wyniki Warta Poznań — LKS Ro­
gowo 1:1 (rzuty karne dla Warty
3:2), Start Gniezno Budowlani
Łódź 0:9 (rzuty karne 3:2 dla
Gniezna), Sparta Wrocław — LKS
Gąsawa 2:1.

Do turnieju o Memoriał im. 
Drzewieckiego, który odbędzie 
26 i 27 bm. w Gnieźnie zgłosiły

sie
, ___ . sig,

następujące zespoły: Sparta Wro-
cław, Polonia Środa, Start, Spar-
ta i 
znań

W

„Motosprzęt" 
9.

Szewska 
19161g

Wózki dziecięce, głębokie, 
składane, modele szwedz­
kie, oszklone spacerówki. 
poleca wytwórnia Orzesz
kowej 13. 20504g
Sprzedam szafę 3-drzwlo- 
wą. Strusia 11 m. 12.

22282g

• Samochody
Kupię Wartburga 353. Tel.
318-58. 21025g
Nowego Fiata z PKO — 
sprzedam. Poznań, Solna 
1 m. 2. 22602g

Stella z Gniezna, Lech 
i LKS Rogowo, (p)

MISTRZOSTWA 
SPADOCHRONIARZY

Po-
Samochodowe — motocy-
klowe motorowerowe
części, dużym asortymeb- 
cie, poleca sklep Dzierżyń 
skiego 271 (Dębiec).
__________ 19470g

• Lokale
amerykańskiej miejscowości

Tahleąuh, odbyły się spadochro­
nowe mistrzostwa świata. Były to 
skoki grupowe z wysokości 1000 m 
na celność lądowania. W konku­
rencji mężczyzn wygrała niespo-
dziewanie 
CSRS. W. 
Węgrami, 
NRD.

Szwajcaria przed ZSRR 
Brytanią, Polską, USA 
NRF, Afryką Płd. i

Zamienię mieszkanie 3-po 
kojowe z oszkloną weran 
dą, samodzielne, I ptr., 
willa — na 2-pokojowe w 
nowym budownictwie Je­
życe, Grunwald. Oferty — 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 22560g.

Z myślą o przyszłorocznym wyścigu
Małżeństwo. poszukuje 
pokoju, pokoju z kuchnią. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 19549gpr.

I Międzynarodowy Wyścig Moto­
cyklowy Motoklubu Unia i 

redakcji „Głosu Wielkopolskie­
go”, wywołał duże zainteresowa­
nie, Pomimo pięknej pogody skła 
niającej raczej do wyjazdu nad 
wodę oraz okresu urlopowego, na 
trasę niedzielnej imprezy przyby­
ło około 60 tys. widzów. Po za­
kończeniu imprezy, rozmawialiś­
my z wieloma sympatykami spor­
tu motocyklowego, którzy ogląda­
li wyścigi i wszyscy zgodnie stwier 
dzali, że tego typu zawody nowin, 
ny być w Poznaniu organizowane 
częściej. Natomiast centralna im­
preza — Międzynarodowy Wyścig 
Motocyklowy o złotą nagrodę 
„Gwiazda Cytadeli” i puchar re­
dakcji „Głosu Wielkooolskiego”. 
winna mieć znacznie liczniejszą i 
bardziej doborową obsadę niż to 
miało miejsce w tym foku.

Wracając jednak do zawodów, 
które odbyły się tydzień temu- 
czujemy się w obowiązku lako 
współorganizatorzy wyjaśnić dwie 
sprawy, które słusznie zresztą wv 
wołały niezadowolenie wśród ty­
sięcy sympatyków sportu moto­
cyklowego zebranych wokół trasy.

A więc po pierwsze; odwołanie

wiązali się ze swoich obowiązków 
tak organizacyjnych jak i sporto­
wych, wyciągnął surowe konsek. 
wencje

Przejdźmy teraz do pechowego 
startu Ryszarda Mankiewicza. Od­
wiedził on naszą redakcje przy­
nosząc z sobą szczątki silnika, 
który uległ uszkodzeniu na dru­
gim okrążeniu głównego wyścigu.

wyścigu w klasie 50 ccm. Jak już - Jak wynika z jego relacji pękł 
* bolec tłokowy i zniszczył dalszeinformowaliśmy poprzednio, za­

wodnicy (poza trzema reprezen­
tantami Unii) odmówili startu w 
przypadku udziału w tym wyści­
gu Ryszarda Mankiewicza. który 
jechał na motocyklu marki Krei-

części silnika. Jego remont potrwa
co najmniej 
przeciągnął się

miesiąc. Ponieważ

dler. Rozmawialiśmy na ten te­
mat z działaczami Unii i samym

niowy trening, 
miał po prostu 
dzenie silnika 
ccm i sam nie

nieco przedpołud-
Mankiewicz nie 

czasu na soraw. 
swojej MZ-ki 125 
jest pewien czy

Właśnie z myślą o przyszłorocz­
nych zawodach, specjalna komi­
sja, opracuje w najbliższych ty­
godniach założenia dalszej przebu­
dowy toru motocyklowego wokół 
Parku Braterstwa Broni i Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej Przebu­
dowa orowadzona będzie pod ka­
tem zorganizowania w przyszłoś­
ci w Poznaniu eliminacji do moto.

Ryszardem Mankiewiczem. Stoją bolec ten pękł na ostatnim okra_ 
ońi na stanowisku. że regulamin żeniu treningowym czy też na oo 
zezwala na start wszystkich moto- czątku wyścigu. Zdaje sobie on 
cykli o pojemności silnika 50 ccm sprawę z tego — jak nam oświad- 
bez jakichkolwiek ograniczeń tech czył — że sprawił poznańskiej pu 
nicznych. nie było wiec żadnych łjliczności duży zawód, gorąco za 

' ’ ” “ ' tp przeprasza, zapewniając jedno.

cvklowvch. wvścigowvch 
strzostw świata. Trudno w 
chwili mówić o szczegółach 
mniej jednak budowa ma sie 
począć jeszcze w tym roku.

mi­
tel

roz-

przesłanek — co potwierdził sf- 
dzia główny wyścigu — aby nie 
zgłaszać bardzo szybkiego moto­
cykla Kreidler. Ponadto bvła to 
przecież eliminacją do mistrzostw 
Polski 1 jest zrozumiałe, że Man, 
kiewicz również powinien zdoby­
wać punkty dla swojego klubu. A 
ponadto — zamierzano poznańskiej 
publiczności zaprezentować tego 
zawodnika na jednej z jego ma­
szyn. Warto tu dodać, że zarzad 
Unii wobec osób, a zwłaszcza kie­
rownika drużyny, którzy nię wy.

cżeśnie, że zrobi wszystko, aby 
przy okazji następnego wyścigu 
zrehabilitować się. Warto tu do­
dać. że na 10 poważnych startów, 
w obsadzie międzynarodowej w 
tym roku Mankiewićz nie ukpń- 
czył tylko trzech. We wszystkich 
dziesięciu wyścigach bolec tłoko­
wy (wymieniany zresztą bardzo 
często) spisywał sie doskonale, 
lecz, niestety, pech chciał, że wła­
śnie ta część zawiodła na poznań­
skich zawodach, (s)

Studentom pokój wynaj­
mę. Racławicka 68, parter. 

21030gpr
Spiesznie kupię dwa po­
koje z kuchnią w śródmie 
ściu. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 19952g.
Zamienię pokój, kuchnia, 
łazienka, c. o., kwaterun­
kowe, śródmieście na dwa 
lub jednopokojowe rów­
norzędne w innej dzielni­
cy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21073g.

na

zaszwny

KIERMASZ SZKOLNY
przed PDT

7M8-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA
PRASY I KSIĄŻKI „RUCH

P o z n a n i uw
I N F O R M U J

Nieruchomości Przetargi

E, że

w niedzielę 27 VIII 1972 r

w godz. od 9—13

nabywcy losów Wielkiej Loterii Samochodowej
WYGRALI DO DNIA 8 SIERPNIA BR.
na terenie miasta Poznania i woj. poznańskiego
301 SAMOCHODÓW FIAT 125 P i SYRENA.

Na nowych nabywców losów w „Ruchu” czeka jeszcze 
27 samochodów oraz liczne inne nagrody.

NIE ZWLEKAJĄC —

KUP LOS WIELKIEJ LOTERII SAMOCHODOWEJ.
7065-K1

Bydgoszcz, pokój 24 m', 
centrum, I ptr., c. o., kom 
fort, używalność kuchni, 
telefon, zamienię na M-2 
lub kawalerkę Poznaniu. 
Tel. 297-14 do godz. 10 lub

Domek jednorodzinny, wy 
gody, 88 m1, zabudowania 
ogród owocowy, hodowla 

■ nutrii, 0,64 ha — sprze- 
i dam. Zawada 123, koło
Zielonej Góry (Bajon- 
czak, przystanek MPK).

1215-K2

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wodo­
ciągowo - Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Północna 
14 — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie w roku 
1972:

1.

2.

oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 20797g.

Grun­

Przyjmę 2 osoby na po­
kój. Osiedle Manifestu 
Lipcowego 17 m. 2.

21245g

Wspólny pokój wynajmę 
młodemu panu Grotkow- 
ska 27 (Junikowo).
____________________  21256g
Przyjmę uczniów na po­
kój, wydzierżawię garaż 
Poznań, Faszynowa 4a.

21124g

Kupię kawalerkę, mały 
domek. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 
19550gpr.
Kupię domek jednorodzin 
ny w Gnieźnie, lub koło 
Poznania. Oferty „Prasa" 
— Grunwaldzka 19 dla 
17537gpr.

| Działkę poniżej 5000 ml — 
wezmę w dzierżawę, pra­
wem kupna. Wyczerpują­
ce oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 22496g.

3.

remontu kapitalnego wózka akumulatorowego- 
wywrotki typ ES-302;
remontu kapitalnego ciągnika elektrycznego, typ 
EP-511;
remontu stolarki oraz pomalowanie -10 wozów 
socjalnych;
prac malarskich pomieszczeń socjalnych.
Udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior- 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Bliższych informacji udzieli Dział Głównego Mecha­
nika, tel. 589-21. w. 78.

Do 
stwa

Oferty w zaklejonych kopertach prosimy składać 
pod adresem przedsiębiorstwa, w terminie 10 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia.,

Otwarcie ofert nastąpi w następnym dniu o godz. 10 
w świetlicy Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta, 
lub ewentualnego unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyn. 6904-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
20 sierpnia 1972 r. po krótkiej i ciężkiej chorobie 
zmarł niespodziewanie, przeżywszy lat 40, ser­
deczny przyjaciel i dobry kolega

MARIAN RONKA
przewodniczący Rady Zakładowej, 

znany, ceniony, wzorowy i długoletni pracow­
nik naszych zakładów, aktywny działacz związ­
kowy, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Złotą i Srebrną Odznaką Honorową Związku Za­
wodowego Chemików.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dla 23 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu winiarskim przy ulicy 
Piątkowskiej w Poznaniu.

Żegnamy Go z głębokim żalem.
Cześć Jego pamięci!
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 

najserdeczniejszego współczucia.
Współpracownicy. Samorząd Robotniczy, 

Dyrekcja
Zakładów Metalowych Przemysłu Gumowego 

„STOMIL" w Środzie Wlkp.
1258a-K2

Dnia 21 sierpnia 1972 r. zasnęła w Bogu pa 
ciężkich cierpieniach nasza kochana matka, teś­
ciowa, babcia i prababcia, śp.

JÓZEFA WIECZOREK
z domu ROGALEWSKA

Zamienię mieszkanie 100 
m! c.o. w Puszczykowie 
na 2 pokoje kuchnia w 
Poznaniu. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
21189g.
2 pokoje, kuchnia, łazien­
ka, c. o., nowe budownic 
two, kwaterunkowe na 
Wildzie zamienię na 3 no 
koję z przynależnościami. 
samodzielne. Może być sta 
re budownictwo. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 21085g.

Sprzedam 0,75 ha z budyń 
kami w pow. kościańskim. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 525p.

Zguby • Różne
[ Zginęła suka — wyże!
] gładkowłosy. Wiadomość; 
[ telefon 67-91-36. 22851g

Wykonuję szybko 1 facho­
wo wszelkie prace blachar 
skie oraz powypadkowe. 
Warsztat samochodowy — 
Poznań, ul. Żytnia 16.

21395g

13

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie”. Poznań, ul. 
Żeromskiego nr 13/15 — zatrudni zaraz

TECHNIKA przetwórstwa papierniczego z wy­
kształceniem średnim — zawodowym i praktyką 
w danym zawodzie.

Warunki płacy do omówienia w komórce kadr —
pokój 38. 8708-KI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
20 sierpnia 1972 r. zmarł nagle nasz kochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek

JAN BURTOWY
major WP w stanie spoczynku

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 14.50 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Żona z rodziną 
. _______228492

Dnia 21 sierpnia 1972 r. po ciężkiej chorobie 
zmarła w 43 roku życia, moja najdroższa żona 
i ukochana matka

KRYSTYNA JĄDER
z głębokim żalem zawiadamia

mąż z córkami

Poznań, Międzychodzka 4a. 22788g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Dnia 7 lipca 1972 r. zmarła

MARIA BOŻENA JURKÓWNA
urodzona w 1911 r. w Gnieźnie

Rynek Łazarski 9 m. 15. 22758g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
19 sierpnia 1972 r. po ciężkich cierpieniach.

opatrzony Sakramentami św., zakończył swój 
pracowity żywot, przeżywszy lat 60. ukochany 
mąż, najlepszy tatuś, teść i dziadziuś

EDMUND SZCZEPAŃSKI
mechanik lotniczy i zegarmistrz

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 sierpnia 1972 r. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Łąkowa 15. 22852g

tDnia 20 sierpnia 1972 r. zmarł śmiercią tra­
giczną, namaszczony Olejami św„ mój dro­
gi mąż i przyjaciel, brat, szwagier i wujek, 

przeżywszy lat 49, śp.

HENRYK SOCZKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań. Żurawia 5 m. 10.
Proszę o nieskładanie kondolencjl.

22853?

Pogrzeb odbył się na Junlkowie.
W sobotę, dnia 26 sierpnia 1972 r. o godz. 19. 

odbędzie się za Zmarłą msza św. w kościele 
Najśw. Serca Jezusowego, ul. Kościelna 5 na Je­
życach,

o czym zawiadamia
brat z rodziną 
_____________22673g

4- W dniu 20 sierpnia 1972 r. zmarła po długich 
I i ciężkich cierpieniach w wieku 83 lat, śp.

ELŻBIETA WAGNER
z domu HEGEDtlSS

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 sierpnia 1972 r. 
o godzinie 15 z kaplicy cmentarza katedralnego 
w Gnieźnie,

o czym zawiadamia strapiona
siostrzenica z rodziną

22742g

+ W dniu 21 sierpnia 1972 r. zasnęła w Bogu 
po ciężkich cierpieniach moja najdroższa żo­

na, matka, babcia i prababcia, przeżywszy lat 74

HELENA KUBIAK
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu junikow- 

. skim w dniu 24. VIII. 1972 r. o godz. 13.40.

W ciężkim smutku pogrążona

Poznań, Polna 12 m. 9.
RODZINA

22823g

°tos w Poznań *. Grunwaldzka «• Redaguje kolegium Olgierd Błażewicz Marian Fiedlerowie-, (zastępca redaktora na
e?-tn«o, H • 5 ° i.LwJ.oredakell) Wiesław Poetycki (redaifoe naczelny) «UHot Sek Mieczysław Skapsln Zb.ąniew Szumowski
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Dnia 19 sierpnia 1972 r. odszedł niespodziewa­
nie z naszego grona nieodżałowany, ofiarny ko­
lega, śp.

BOLESŁAW NADOLNY
ogrodnik

Pamięć o Nim zachowamy na zawsze.

Żonie 1 Rodzinie Zmarłego najszczersze wyra­
zy żalu i współczucia składają

KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
20 sierpnia 1972 r. odszedł od nas na zawsze po­
jednany z Bogiem — ukochany mąż, najlepszy 
ojciec, drogi teść, dziadek i brat — przeżywszy 
lat 75, śp.

STANISŁAW MIKOŁAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm. w 

Poznaniu o godz. 13 na cmentarzu junikowskim.
W żalu pogrążona

RODZINA
Gniezno, ul. Dalkoska 24 m. 2. 22638g

tDnia 19 lipca 1972 r. odszedł od nas na zaw­
sze mój ukochany mąż, ojciec 1 teść, prze­
żywszy lat 69, śp.

JÓZEF GERLACH
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu w Obornikach Wlkp.

W głębokim smutku pogrążona
żona z synem i synową

Parkowo - Szczytno. 22772g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 sierpnia 1972 r. po ciężkich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św„ odszedł od nas na 
zawsze mój najdroższy mąż, kochany tatuś, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

MICHAŁ IWANCZUK
emerytowany pracownik NBP

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Junikowo, 
dnia 24 bm. o godz. 11.

Stroskana
żona z rodziną

Poznań, Kasztelańska 7. 22842g
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Środa

TEATRY

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

W POZNANIU

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: „Przemiana”; 

Polonia: „Wiem, że jesteś mor­
dercą”.

GRODZISK: „Słoneczniki”.
KOŚCIAN: „Siedzący po prawi­

cy”.
KORNIK: „Mayerling”.
LESZNO: „Kto śpiewa nie grze 

szy”.
NOWY TOMYŚL: „Jego wyso­

kość towarzysz książę’.
OBORNIKI: „Lucia”.
ŚREM Słonko: „Czarownica z 

bagien”; Klubowe: „Złota wdów­
ka”.

ŚRODA: „Wkrótce nadejdzie 
wiosna”.

SZAMOTUŁY: „Ambasadorowie 
nie mordują” i „Jeże rodzą sie 
bez kolców”.

WĄGROWIEC: „Czerwony na­
miot”.

WRONKI: „Mayerling”.
WRZEŚNIA; „Młodzi zakocha­

ni”.

RADIO

&RODA - PROGRAM I; Fala 
8,11 Muzyka rozrywkowa; 

^.K°nC^rt fy?2®0’ 8 « Proponu- 
ujemy. przypomina­

my, 9 Wakacje z muzyka; 10.05 
” po.irzenie w niebo” — opow. B 
Bartnikowskiego: 10.25 Przeboje 
młodzieżowe dawne i nowe: 11 z 
nagrań ang. gitarzysty — j. wil- 

11.20 Wakacje z muzyką;
^“^ćystyka miedzynarod.; 

12.za Śląskie ork. dete; 13 Koni- 
£??y!2r„skie recitale - Z. Koniecz 

. Polskie melodie ludowe; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
Kalejdoskop kulturalny; 14.20 Mu­
zyka operowa w wvk. artystów 
rumuńskich; 15.05 Radioferie na 
szlaku letniej przygody; 16.05 
„Alfą 1 Omega”; 16.30 Popołudnie 
z młodością; 18.50 Muzyka i Ak- 
tualności; 19.15 Kupić, nie kupić _  
posłuchać warto: 19.30 Konc. cho­
pinowski z nagrań Dinu Lipat- 
ti ego: 20.30 — Sopot — XII Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki. 
Dzień Międzynarodowy; 23.15 Mu­
zyka taneczna; o.10 Program noc­
ny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 10, 
12.05, 15, 16. 20. 23, 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.50 „Rytm i piosenka”: 
8.35 ..Współzawodnictwo pracy na 
co dzień” — rep.; 9 Melodie sprzed 
lat: 9.35 Przeboje 72: 9.50 Znad 
Dniepru po Niemen; 10.10 Sylwet­
ki instrumentalistów rozrywk.; 
10.25 Rozmaitości lit.-muzyczne; 
11.25 Z muzyki klasycznej: 13 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.15 Z zes­
połem J Miliana: 13.25 And. dzie­
cięca; 13.40 „Zycie i opinie Zacha 
riasza Lichtera” — fragm. książki 
M. Calimescu: 14.05 Studio Wcza­
sowe; 15 Gra A. Pyrzakowska: 
15.20 Wirtuozi trąbki i gitary; 15.40 
Muzyka chóralna XX wieku: 17.15 
Aud. oświatowa: 17.25 And. doku­
mentalna: 17.55 Rad ioexpress: 18.05 
S. Moniuszko — twórca nie tvlko 
operowy; 18.20 „Sonda” — „Dro­
gami przyjaźni i współpracy”: 
19.15 Kariera podczerwieni: 19.31 
Teatr PR — Przegląd słuchowisk 
Rozgł Reg.: „Nad Niemnem”; 21.01 
Bossa nova w roli głównej; 21 15 
Chwila poezji: 21.20 ,.S. Moniuszko 
w świetle listów”: 22.33 G. Enescu 
w nagraniach Ork. Svmf. Radia 
Rumuńskiego: 23.15 ..Między nau­
ka. a źvciem”; 23.35 Melodie let­
niego wieczoru.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30. 
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 22, 23.50.

Program własny: 16.05 
Program stereofoniczny.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 8.05 Muzyczna poczta UKF: 
8.35 Mój magnetofon: 9 ..Ulica nad 
brzeżna” — ode. 12 pow. J. Stein 
becka: 9.10 .1. Haydn — Diverti- 
mento Es-dur „Echo”: 9.30 Nasz 
rok 72: 9.45 Powracająca me1odvj 
ka: 10.05 10 minut dlń F. Zappv; 
10.15 Czym jest architektura?: 10.35 
Wszystko dła pań: 11.45 „Podróże 
z moja ciotka” — ode. 4 pow. G. 
Green’a: 12.25 Za kierownica: 13.05 
Na opolskiej antenie: 15.10 Album 
muzyki uniwersalnej: 15.30 Her­
batka przy samowarze: 15.50 Na 
organach, klawesynie i fortepia­
nie gra D. Smith: 16.05 „Tatuś 
ociekł i zmylił pogonie” — gaw.; 
16.15 W paryskich dyskotekach: 
16.30 Al de Lorv gra przeboje G. 
tampbella; 16.45 Nasz rok 72: 17 05 
„Ulica nadbrzeżna” — ode. 13 
pow.: 17.15 Mói magnetofon: 17.a0 
..Siedmiogrodzkie cekiny” — K. 
1’łakowiczówna o Rumunii: 18.’0 
Przebói za przehoiem: 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich: 18.45 7 płvt 
..F1«»ctrecordu”‘ 19.05 Powieść w 
wvd. dźw.: „Złota strzała” — J. 
Conrada: 19.35 Ad libitum: 20 Re 
miniscencie muzyczno — M. Arge 
rich jako liszcistka: 20.50 Rvtm i 
piosenka: 2110 Teatrzyk „Zielone 
oko” — ..Pozbvć s>e George’a” — 
słuch, wg onow. R. Arthura: 21 40 
Wiz- ta u Tołstoia — gaw.: 21.50 
J. F. Haendeł: „Muzyka na wo­
dzie”; 22.08 The Rolling Stones: 
22.15 Trzv kwadranse iazzu: 23 
ludowa noezja rumuńska: 23.05 
M"’vka nocą: 23.50 Śniewa Milva.

WIADOMOŚCI- 5. 6. 7. 8. 10.30. 
1" es 15. 17 19. 22.

TELEWIZJA ’
ŚRODA — PROGRAM T: 10—11.20 

— „Historia jednoco myśliwca” — 
film fah. nrod. nnlskiei: 16.45 — 
Dziennik: 1« 55 — Teirferie — „Czas 
w las” (VIII) — „Mały zagubiony
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Apolinarego Przed rokiem szkolnym
Słońce: 4.44—19.05

Redakcyjny rajd ujawnia 
lepsze zaopatrzenie sklepów

Zabytkowe arkady w Lesznie.

Zbliża się rok szkolny. Problem dostatecznego zaopatrze­
nia sklepów w książki, artykuły piśmienne oraz odzież szkol 
ną stał się obecnie najbardziej aktualny.
Zwiększenie nakładów ksią­

żek, wcześniejsza i sprawniej­
sza dostawa na rynek stwarza 
ją lepsze niż w latach ubie­
głych zapowiedzi pełnego zao­
patrzenia. Czy tak jest w rze­
czywistości? Czy uczeń na wsi 
i w małym mieście ma takie 
same możliwości w uzyskaniu 
pomocy naukowych — na rów 
ni ze swym kolegą z miasta 
powiatowego czy wojewódzkie 
go?

Nadal obowiązuje system 
zamkniętej sprzedaży nowych 
podręczników. Kolportażem 
książek zajmuje się szkoła, 
ściślej — nauczyciel. Ten zaś, 
obarczony wielu funkcjami i 
obowiązkami, stara się jak naj 
szybciej pozbyć kłopotu. Tym 
należy tłumaczyć fakt, że 
zwrot nie rozprowadzonych w 
czerwcu książek np. w Piesze 
wie, był w roku bieżącym 
szczególnie duży. Okazały się 
one jednak potrzebne, gdyż 
Dom Książki sprzedał je szyb 
ko i bez trudu. Nadszedł już 
drugi rzut podręczników. Po­
czeka on na rozprowadzenie 
tą samą drogą. Czy najlepszą?

Jeżeli skończyły się kłopoty 
z atlasami (jest ich obecnie 
pod dostatkiem), to nadal pa­
nuje rozgardiasz jeśli chodzi o 
książki dla poszczególnych 
klas. Nadchodzą w różnych 
terminach, stąd występują 
trudności w sprzedaży kom­
pletami. A takiej formy rozpro 
wadzenia domagają się i od 
lat oczekują, tak uczniowie jak 
ich rodzice.

Oddzielny problem stanowią 
książki używane. Jeżeli uczeń 
miasta wojewódzkiego może 
korzystać z usług antykwaria­
tu, to jego kolega ze wsi czy 
miasta powiatowego jest skaza 
ny wyłącznie na własną inwen 
cję. Kupuje potrzebną książkę 
od kolegi ze starszej klasy 
bądź też u przygodnego sprze­
dawcy. Zdarza się więc, że żą 
dana cena jest niewspółmiernie 
wysoka do stopnia zużycia ofe 
rowanego egzemplarza. (Sprze 
daje się też książki już nie­
aktualne).

Nie ma większych proble­
mów z zaopatrzeniem w arty 
kuły piśmienne. Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu Arty 
kulami Papierniczymi i Sporto 
wymi zwiększyło dostawy, 
zwłaszcza długopisów. Sklepy 
otrzymały 52 tysiące „Zenitów” 
oraz 77 tysięcy długopisów z 
importu — fińskich i węgier­
skich. Braki mogą wystąpić w 
poszukiwanych „mazakach”. 
Dla pierwszokląsistów nie za 
braknie piórników (handel o- 
trzyma ich 59 tys. sztuk), ze­
szytów z kolorowym papierem 
(125 tys. sztuk) futerałów pla­
stikowych itp.

pies’^ — film Walta Disneya (ko­
lor); 18.20 — Telewizyjny Kurier 
Warszawski: 18.40 — ...Świat i Pol­
ska”: 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik: 20 — Przemówienie Ambasa­
dora Rumunii z ok. Święta Naro­
dowego Socjalistycznej Republiki 
Rumunii: 20.15 — PKF: 20.30 — XII 
Międzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sonorie — .Dzień Międzyna­
rodowy” (kolor): w przerwie — 
Dziennik i wiad. sportowe.

PROGRAM II: 18.30 — Z prasy 
naukowo-technicznej; 18.40 — Pol­

Dobrze zaopatrzony jest np. 
sklep papierniczy w Pleszewie. 
Nasza rozmówczyni, Halina Ci 
cha, mówi, że zaopatrzenie 
jest znacznie lepsze od ubiegło 
rocznego. Brakuje tylko liczy 
deł dla pierwszoklasistów oraz 
brulionów 100-kartkowych.

Specjalna komisja badała 
stan zaopatrzenia w powiecie 
ostrowskim. Stwierdziła ona 
pewne niedostatki, np. brak 
aktówek skórzanych, toreb

Pani Zdzisława Raj 
czyk wraz z mę­
żem Bronisławem 
kupuje w Domu 
Dziecka w Plesze­
wie tornister dla 
Darka rozpoczyna­
jącego w bieżącym 

roku naukę.
Fot. — H. Kamza

sportowo-turystycznych na dłu 
gich paskach oraz fartuszków 
dla dziewcząt.

Niezłe jest natomiast zaopa­
trzenie sklepu obuwniczego 
WSS w Ostrowie przy ul. Wro 
cławskiej. Są półbuty chłopię­
ce i dziewczęce w przystępnej 
cenie. Waha się ona w grani­
cach 135 do 160 zł dla dziew­
cząt i od 200 do 250 dla chło­
pców.

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Tekstylno-Odzieżowe zad 
bało, aby w nowym roku szkol 
nym listę braków ograniczyć 
jak najbardziej. Zwiększono 
dostawy towaru. Np. chłopię­
cych bluzek szkolnych dostar­
czono 65 tys. sztuk i to róż­
nych wymiarów (w roku ubie 
głym tylko . 37 tys. sztuk). 
Zaopatrzenie w fartuszki szkol 
ne wzrosło o 70 proc., białych 
bluzek dla dziewcząt o 20 proc, 
a granatowych spódniczek pli 
sowanych o 120 proc. Chociaż 
skarpetek i podkolanówek tra 
fiło do sklepów ponad 190 ty­
sięcy par, to może i ta ilość o- 
kazać się niewystarczającą. 
Znacznie poprawiło się zaopa­
trzenie w tkaniny. 82 tys. me­
trów białego i granatowego 
stilonu. 18 tys. metrów elano­
bawełny powinno zaspokoić 
zapotrzebowanie rynku zwa­
żywszy, że ilości te uzupełnia-

Dwieście lat 
karczmy beskidzkiej
W Jeleśni w pow. żywieckim 

znajduje się stara zabytkowa 
karczma wiejska, która we 
wrześniu br. obchodzi 200-lecie 
swego istnienia.

Karczma jeleśniańska posia­
da oryginalny wystrój wnę­
trza, ściany obite są świński­
mi skórami i podaje się tu 
smaczne potrawy regionalne 
wśród których szeroko słyną 
jeleśniański żurek oraz gotowa 
na i specjalnie przyrządzana 
głowizna wieprzowa.

W dniach jubileuszu „w koź 
dy cwortek” odbywać się tu 
będą wieczory z gawędziarza­
mi beskidzkimi. / (—)

lena — poradnik kosmetyczny; 
18.45 — „Za Odrą — za Łaba” — 
program public.; "19.20 — Dobra­
noc i Dziennik: 20.05 — Studio 63 
— M. Żuławski „Opowieści mojej 
żony” — „Miłość”. Scenariusz i 
reż. A. Hanuszkiewicz: 20,25 — 
„Sztuka” — mag. artystyczny pod 
red. W. Rutkiewicza: 20.55 — 24 go 
dżiny; 21.05 — Dziecko w świecie 
dorosłych; 21.50 — Słowniczek do 
Kina Wersji Onei’’11npj; 22 —.
KWO — fab. film e-w, ..Arsen 
Łupin” — „Kc'’i o dwóch 
uśmiechach” — (kolor). 

ją tysiące sztuk gotowej kon­
fekcji wszystkich wymiarów.

W Domu Dziecka w Plesze­
wie co przezorniejsi rodzice 
dokonują już zakupów. Pani 
Zdzisława Rajczyk wraz z mę 
żem Bronisławem ogląda torni 
ster dla małego Dariusza, któ­
ry w bieżącym roku rozpoczy­
na naukę. Jest to już ostatni 
zakup. Czy jest z nich zadowo 
łona?

— Tak. Nie było większych 
problemów. Wszystko, co było 
potrzebne otrzymaliśmy. Może 
dlatego, że z zakupami pospie­
szyliśmy się nie odkładąjąc 
ich na ostatnią chwilę.

Zaopatrzenie jest lepsze niż 
w ubr. stwierdza kierowniczka 
sklepu Zofia Szarszewska. Nie 
powinno być trudności z ob­
sługą klientów, chociaż lepiej 
byłoby, gdyby rodzice nie od 
kładali zakupów na ostatnią 
chwilę. Wtedy bowiem mogą 
wystąpić kłopoty. Są też pew­
ne braki, na których usunięcie 
jest trochę czasu. Dotychczas 
nie otrzymałam na przykład 
białych skarpetek i podkolanó 
wek. Brakuje ponadto fartu­
chów dziewczęcych, a z mun­
durków, na razie, dysponuję 
tylko dwoma miarami.

Występujące tu i ówdzie bra 
ki wynikają raczej z kiepskiej 
organizacji dostaw. Dowodem 
tego jest np. brak podkolanó­
wek w pleszewskim sklepie. 
Bowiem w magazynach Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Tekstyliami — według 
zapewnień dyrektora — znaj­
dują się tysiące par tych skar­
pet. (za)

Z ukosa

Poznaj uroki 
Osiecznej!

‘ Piątkowy (18 bm) wieczór 
w urokliwej Osiecznej kolo 
Leszna zadziwiłby i oburzył każ 
dego, kto posiada choć odrobi­
nę poczucia odpowiedzialności 
i porządku. Nie wykazali go 
niektórzy z mieszkańców tego 
miasteczka. Przy olbrzymim 
entuzjazmie, chodnik przed do 
mem 27 w Rynku, zasypany 
zostdl śmiećiami, puszkami z 
farbą i bliżej nieokreślonymi 
chemikaliami oraz przeogrom­
ną ilością butelek, słoików itp.

Akcja ta, zorganizowana 
przez dorosłych, znalazła chę­
tnych wykonawców w młodzie 
ży, a miała na celu sprowadzę 
nie szczęścia na zamieszkują­
cych we wspomnianym domu 
nowożeńców. Tak ponoć każę 
tradycja — bzdurna i kultywo­
wana przez ludzi, którzy roz­
rabiactwo, niebezpieczne lek­
ceważenie cudzego zdrowia i 
pracy, chamstwo, a nawet pos 
polite chuligaństwo, próbują 
podciągnąć pod obrzędy usan­
kcjonowane (podobno) przez 
stulecia.

Nie zważając na to, iż zmę 
czeni (nieraz po bardzo dale­
kiej podróży) goście weselni 
chcieliby odpocząć, że rzucane 
z dalekiej odległości butelki 
mogły trafić w okna lub prze­
chodniów, a padając na jez­
dnię spowodować groźny w 
skutkach wypadek drogowy — 
„szlachetni tradycjonaliści” za 
bawili się tak do późnych go­
dzin nocnych, ignorując groź­
bę zawezwania MO.

Kilka lat temu, na ślubie p. 
Stanisława K. w Lesznie, w 
czasie podobnej imprezy, któ­
ryś z życzlhoych przytaszczył 
olbrzymi kamień i rzucił na 
metalową płytę ochraniającą 
kanał. Następnego dnia jeden 
z domowników wpadł do nie­
zabezpieczonego włazu, dozna­
jąc silnych obrażeń. Wszystką 
to „na szczęście”.

W wielu miastach naszego 
województwa można zobaczyć 
często kolorowe plakaty obra­
zujące piękno Wielkopolski i 
i zachęcające do odwiedzenia 1 
Osiecznej. Zaproszenie takie 
warto przyjąć, ale nigdy w 
przeddzieri jakiegokolwiek ślu­
bu, ponieważ można odnieść} 
fałszywe, wrażęnie o dyscypli­
nie społecznej 1 jej ■mieszkań­
ców. A przecież nie rdz potrafi 
li dowieść, że nieobcy im 
jest lad i porządek, szkoda je 
dynie, że nie potrafią pogo­
dzić go z tradycją. (ask)

Jest szansa zdobycia zawodu
Ochotnicze Hufce Pracy zdobyły sobie w naszym spole- 

czeństwie popularność. W OHP ukończyć szkołę podstawową, 
zdobyć atrakcyjny zawód, odbyć zasadniczą służbę wojsko­
wą. korzyści jest wiele — nic więc dziwnego że i zgłoszeń 
dużo.

Ostatnio Wojewódzka Ko­
menda OHP, ZMS i ZMW 0- 
głosiły werbunek do kilku sta­
cjonarnych hufców pracy zlo­
kalizowanych na terenie Poz­
nania i województwa.

Warunkiem przyjęcia do 
hufca w Środzie jest wiek 
kandydata — 18 lat, świadec­
two ukończenia szkoły podsta 
wowej, dobry stan zdrowia o- 
raz skierowanie z Powiatowe­
go Sztabu Wojskowego. U- 
czestnicy mają zapewnione

Modernizacja 
rogozińskich ulic

Prowadzi się obecnie grun­
towną modernizację wszyst­
kich niemal ulic Rogoźna. Otrzy 
mały one nowe asfaltowe na 
wierzchnie. Przebudowuje się 
rondo przy Technikum Mecha* 
nicznym, a przy ul. Zwycię­
zców Stalingradzkich — głó­
wna arteria dojazdowa, jest 
już prawie całkowicie jak no­
wa. Jest szersza, ma także 
chodniki.

Szkoda tylko, że nie zapro­
jektowano ułożenia chodników 
również w części ulicy od to­
rów kolejowych do wioski Ru 
da. łączącej się z Rogoźnem. 
Codziennie setki pracowników 
pobliskiego zakładu Obornic­
kich Fabryk Mebli, PZZ-tów 
oraz PGR Ruda wychodzi — 
omijając kałuże — na jezdnie, 
co stwarza niebezpieczeństwo 
wypadku. (bin) 

Zwiększyć kontrolę 
nad zabezpieczeniem pionów

Łato sprzyja pożarom. Szczególną troską o zabezpiecze­
nie przeciwpożarowe należy przejawiać w okresie zakoń­
czenia kampanii żniwnej. Biorąc to pod uwagę Zarząd 
Okręgu Wojewódzkiego Związku Ochotniczych Straży Po­
żarnych i Wojewódzka Komenda Straży Pożarnych skie­
rowały do członków ochotniczych straży pożarnych wo­
jewództwa poznańskiego apel następującej treści:

„Żniwa dobiegają końca. Bogate urodzaje — wynik cieżkięi 
; i mozolnej pracy rolnika wymaga odpowiedniego zabezpieczenia 

przed groźnym żywiołem jakim jest ogień. Obecne warunki 
atmosferyczne sprzyjają pożarom. Każdego dnia pochłaniają °ne 
ogromne' wartości

W związku z tym apelujemy do Was strażacy — ochotnięV! 
Dołóżcie wszelkich starań w celu podniesienia stanu zabezpie­
czenia przed pożarami Waszych wsi. Wzmóżcie kontrole na“ 
prawidłowo -Cia stogowania. omłotów i magazynowania zboz. 
Niech każdy strażak bedzie wzorem przestrzegania przepisów 
przeciwpożarowych Zakt'wi^ui^ic działalność nrewencvjno-pfp- 
Młandowa 'irformuiac mi»jscowe społeczeństwo o zagrożeniu 
pożarowym. Piętnujcie odważnie ludzi. którzv lekceważą orze- 
pigv pożarowe

Niech Wasze jednostki znajduia sie w pełnej gotowości bojo­
wej. Komendy Straży Pożarnvch udziela Wam niezbędnej o°" 
mocy.

Dziękujemy Wam za dotvchczasowv społeczny wvsiłek i "- 
czx mv na M asza sprawdzona ofiarność i społeczne zaangażowa­
nie w ochronie tegorocznych urodzajów”.

bezpłatne zakwaterowanie o- 
dzież i obuwie ochronne. Od­
płatność za całodzienne wy- 
żywienie wynosi 18 zł, resztą 
dopłaca przedsiębiorstwo. Każ 
dy uczestnik ma możliwość 
nauki w dwuletniej Wieczo­
rowej Zasadniczej Szkole Bu- 
dowlanej dla Pracujących a 
także odbycia służby wojsko­
wej.

Podobne warunki wymaga­
ne są przy zgłoszeniach do 
Kolejowego Ochotniczego Huf­
ca Pracy ZMS i ZMW w Poz­
naniu. Można tutaj uzupełnić 
szkolę podstawową, (wymaga­
ne jest ukończenie 6 klas). Za 
robki w okresie szkolenia wy­
noszą około 1200 zł, później do 
2400 zł — oraz po pierwszym 
roku nauki świadczenia przy­
sługujące pracownikom PKP.

Takie same możliwości zdo­
bycia zawodu oferują młodo­
ciane, stacjonarne hufce pracy 
istniejące przy Przedsiębior­
stwach Budownictwa Rolnicze 
go w Kwilczu pow. Między­
chód, Chodzieży Wągrowcu i 
Gostyniu. Odpłatność za cało­
dzienne wyżywienie wynosi 
tylko 14 zł. Junacy, (wiek — 
16 lat) mogą kontynuować nau 
kę w ostatnich klasach szkoły 
podstawowej oraz w Zasadni­
czej Szkole Budowlanej dla 
Pracujących.

A więc jest jeszcze szansa 
zdobycia poszukiwanego zaw° 
du. Wszyscy chętni mogą P1' 
semnie lub osobiście zgłaszać 
się w Wojewódzkiej Komen­
dzie OHP ZMS i ZMW, ,w Poz 
naniu, Plac Wolności 18. (zW


